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Najpiękniejszym czynem Koła polskiego na­
zwał z obelżywem cynicznem szyderstwem Ra- 
paport podpisanie interpelacji w sprawie mordu 
rytualnego w Polnej, a pewny swojego morał 
nego i m aterjalnego wpływu na niektórych re­
prezentantów narodowości polskiej w Wiedniu, 
zai^dai, aby mówca Kola polskiego oświadczył 
w pełnej Izbie, że stało się to imieniem całego 
Koła polskiego, a zatem imieniem większości 
polskiego, chrześcijańskiego społeczeństwa, jeżeli 
z konieczności przyjąć musimy, że posłowie są 
tłomaczami woli ludu.

Te znieważające Polaków i Chrześcijan obel­
gi żydowskiej zakały Koła polskiego poparł godny 
jego towarzysz Byk, który oświadczył, łże gdy­
by w dyskusji o rozruchach morawskich poru­
szono sprawę Hilsnera, oa także imieniem Kola 
przemawiać m u s i .  On, żyd, wróg nasz najser­
deczniejszy, rek  moralności polskich posłów, 
związanych już dziś nie ideą narodową, ale je ­
dynie i wyłącznie interesem geszefciarskiej k li­
ki, będzie zabierał głos imieniem Polaków, aby 
miotać obelgi na wszystkich i wszystko, co t y l ­
ko było i je s t przeciw mordercy z Polnej, który 
się przyznał do czynu !

A do wywodów tych dwóch cynicznych ży­
dów dołączyli swe głosy... także chrześcijańscy 
członkowie Koła polskiego!! Stanął na ich czele 
oczywiście ten. którego imię służy za tarczę i 
sztandar Koła polskiego, a który dotychczas sły­
nął jedynie z ciężkiej głowy i niezdarstwa po­
litycznego, teraz zaś demaskuje się jako obrzy­
dliwy handlarz uczciwych polskich i chrześci­
jańskich zasad, przybierający pozę przekonania 
i dobrej wiary tam, gdzie występuje z pobudek 
najlichszych, bo dla przypodobania się w ierzy­
cielowi, w którego kieszeni siedzi z całą swoją 
niby polską duszą. Obok niego głośny w całym 
parlamencie z ubóstwa- na duchu brat kuratora 
fundacji Hirszowskiej w Galicji z cynizmem prze­
chwala się z najpiękniejszego czynu- swego ży­
cia, ku radości Izraela i ku uznauin bratnich 
dusz Auspitza, Strauchera i T ittingera, z któ­
rymi podali sobie dłonie we wspólnej sprawie 
nasi najlepsi, najszanowniejsi, najmędrsi.

I  doprawdy — czy jesteście tj lk o  tak  źli, 
czy też tylko tak głupi, że w zaślepieniu i gor­
liwości w żydowskiej służbie zamykacie oczy na 
to, co się dzieje w całym kraju, że nie czujecie 
piętna ohydy, które padło na wasze czoła, że 
wstyd i osobista godność nie zbudzi się w 
wystygłych sercach wasz] ch — na myśl, że sa­
mi żydzi z pogardą muszą patrzeć na -was i li­
tować się nad waszym moralnym upadkiem ! 
Niepodobna przypuścić, aby z takich „czynów* 
mógł chlubić się Chrześcijaniu i Polak przy zdro­
wych umysłach. To chyba objaw chorobowy — 
paralysis postępowa, czy rozmiękczenie mózgów !

Takich więc dożyliśmy czasów, że dwa ob­
skurne „sznorery* żydowskie dyktują żądania ca­
łemu wielkiemu ciału reprezentacyjnemu, które 
zowie się polskiem? A gdzież jestjlud, gdzie jest 
naród polski, chrześcijański, że nie podniesie się hu­
ragan wściekłości na tę frymarkę zaufaniem wy­
borców !? Dlaczego młodsi, uczciwsi, szlachetniej­
si członkowie Koła polskiego nie wpłyną na tych 
starców, przypominających swoją etyką biblij­
nych podglądaczy niewiunej Zuzanny, aby prze­
stali drwić z naszych świętych uczuć narodowych, 
albo, jeżeli im tak  miło i rozkosznie w służbie 
żydowskiej, aby sobie poszli precz i nie zohy­
dzali już i tak  przez liberałów lwowskich znie­
ważonego wobec całego św iata polskiego imie­
nia.

Haniebnych chwil dożyliśmy. Tyle nędzy w 
kraju, t j l e  klęsk, trosk, walki, cierpienia, upo-
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korzeń, waśni, goryczy, nienawiści i podłości 
nurtuje i zaraża uasze życie i by t narodowy, 
a ci, tam, wybrani na wstyd, na ohydę, zanie­
dbując najświętsze swoje obow.ązki, tumaniąc 
kraj i swoich wyborców, rozbijają swoje łyse, 
puste, nieczyste, przewrotne łby za brudną 
żydowską sprawę.

Porachuje się z wami kiedyś lud, porachuje 
się naród cały, a ta  moralna Krzjwda, którą 
mu zadajecie, kamieniem spadnie wam na wasze 
zażydzone sum ienia!

Niespożyty pomnik hańby wystawiła już tym 
nikezynmym żydowska Sprawiedliwość w artykule 
p. t „ P o l i t y c z n a  tolerancja Koła polskiego*, 
omawiającym interpelacje pana Arnolda de Pora­
da Rapaporta.

W artykule tym czytamy tak i u s tęp : „ Przez 
podpisanie tej interpelacji chciało Kolo polskie dać 
dowód nietylko swej tolerancji wohec żtjŚow, ale 
także wyrazić przez to wstręt i potępienie tym 
łajdakom, którzy „aferę* w Polnej wyzyskają dla 
swoich interesów politycznych. Podpisanie tej pe­
tycji przez najszanowniejszych członków Kola pol­
skiego, jest wyrazem sposobu myślenia całego pol­
skiego narodu, który nie chce, aby wśród niego 
prowadzonej była łajdacka agitacja przeciw żydom  
i żydostn iP.

Wypiszcie to sobie złótemi głoskami w do­
mach waszych ojców, chrześcijańscy interpelanci 
o Hilsnera, i zostawcie tę  drogą pam iątkę wa­
szej polskości, synom i wnukom waszym !

Na szczęście, nie całe Koło polskie je s t po 
tej stronie, po której stoją trzy typy galicyjskiej 
szlachty: de Porada Rapaport, Apolinary J a ­
worski i Włodzimierz Gniewosz. Śmiem] mieć 
nadzieję, że dokoła tych trzech ludzi stoi już 
dzisiaj tylko mniejszość. Dowodzi tego fakt, iż 
wyznaczono właśnie bezpośrednio po ich ohy­
dnych cynizmem swoim wystąpieniach, mówcą 
Koła w pełnej Izbie właśnie dep. Włodzimierza 
Kozłowskiego, który m iał odwagę, jedyny w ca­
lem Kole, zamanifestować publicznie, że się z 
interpelacją Rapaporta nie solidaryzuje.

Poseł Kozłowski wypowiedział też wczoraj 
mowę, jakiej oddawua nie słyszeliśmy z ław  Ko­
ła  polskiego, mowę, k tóra szerokiem echem rozej­
dzie się po kraju. Miał on odwagę w sposób pe­
łen męskiej energji, mówić o chrześcijańskich, 
polskich chłopach, zabitych w obronie szyn i 
pierzyn żydowskich i domagać się ekspijacji za 
krew tych jedynych ofiar antyżydowskich roz­
ruchów galicyjskich

Poseł Kozłowski mową tą  uratow ał honor 
polskiej reprezentacji w Wiedniu, zaszargany 
przez prezesa Koła i jego bankiera Rapaporta. 
Posłowi Kozłowskiemu należy się za to wdzięcz*- 
ność od całego kraju, który od tej chw iii będzie 
patrzeć na niego, jako na prawdziwego człowie­
ka przyszłości. Obyż nadzieje w nim pokładane 
nie zaw iodły!

jij

A więc wszyscy uwolnieni! Sąd obywateli^ z 
serca, z uczucia i godności narodowej wypowie­
dziany, sąd najszanowniejszy, według najlepszej 
wiedzy i sumienia powzięty — brzmi n i e w i n ­
n i  i wobec tego sądu musimy ugiąć głowę. 
Musimy, bo jesteśm y ludźmi dobrej wiary, bo; 
patrząc na trzeszczący nad naszemi głowami i 
-wokoło nas dach i zrąb narodowych cnót i spo­
łecznej etyki, widząc codzień orgję kłam stw i 
demoralizacyj, przybraną w szaty prawomyślno- 
ści, lojalności, patrjotyzmu, musimy kurczyć się 
w sobie, zaciskać pięści, wargi zagryzać i po 
tysiąc razy sobie pow tarzać: „Nie siejmy zw ąt­
pienia, nie zabierajmy ludziom resztek dobrej 
w iary!* Dlatego „musimy* ugiąć głowę przed 
lwowskim werdyktem, jak  struś zamknąć oczy, 
przemocą odpędzić wszystkie nasuwające się a 
na faktach oparte refleksje i powiedzieć sobie: 
„Stało się, sądzili przecież według najlepszej 
wiedzy i według swego obywatelskiego... su­
mienia!*

Hart Ittoratewo;
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Siedm miljonów krwawego, ubogiego grosza 
rzucono na w iatr niskich instynktów, karygo­
dnych ambicyj, lub spekulacyj, dziecinuie ryzy­
kownych, wywołano zastój w całym kraju, setki, 
może tysiące biednych ludzi wpędzono w ramiu- 
na lichwy żydowskiej z powodu utrudnionego 
kredytu w krajowych instytucjach bilansowych, 
albo surowego docisku tych instytacyj jako wie­
rzycieli, zdemoralizowano tysiące ludzi biednych, 
a więc zawsze demoralizacyi przj stępnych, za­
truto opinję publiczną gadzino wem pismem, za- 
łożonem za kradzione pieniądze i pod kierowni­
ctwem ludzi o duszach czarnych od istotnych 
czy społecznych zbrodni, zidentyfikowano imię 
polskie za granicą z mianem oszustów i złodziei, 
odebrauo tysiącom ludzi dobrą wiarę, chęć do 
pracy i ufność we własne siły, a wreszcie, co 
najważniejsza, lekkomyślną i zbrodniczą speku­
lacją doprowadzono do tego, że po tych gruzach 
płynie do Galicji kapitał rotszyldow ski, aby 
opanować cały przemysł naftowy naszego krąiu — 
wszystko to Stało się, patrzyliśmy przecie na to 
własnemi oczyma, a winnych nie znaleziono.

Gdzież są?... Na to pytanie milczeniem dzis 
tylko odpowiadać można wobec werdyktu, we­
dług „najlepszej wiedzy i sumienia*. Może win­
ny tylko ten starzec, co umarł podejrzauą śmier­
cią w więzieniu, a ci wszyscy „inni1 co zabierali 
pieniądze, fałszowali bilanse, namawiali do wy­
dzierania k a tt  z ksiąg kasowych, órymarczyli du­
szami podwładnych urzędników, tak  samo, jak  
groszem biedaków, zaciągających pożyczki za, 
pośrednictwem Karpińskiego, ci wszyscy wielcy 
i nietykalni, przed którym i padają na twarz na­
wet władze, a za władzami tchórzliwe spodlone 
społeczeństwo, ci są  i zostauą nietykalni, tych zaw­
sze nazywać będziemy naszymi „najlep »zymi“ na 
równi z jednym wielkim „uwolnionym* od wi­
ny rycerzem przem ysłu!

Gdybym mógł w tej chwili zdobyć się na 
zgrzyt Jeremjaszowej skargi, zawiódłbym ją  nad 
przerażającym obrazem narodowego upadkn! 
Grom nas przybił, okradziono nas przed rokiem, 
ale z pod gromu podnoszą się czoła i wstają 
czyste dusze do nowej pracy i walki. Teraz padł 
nam na tw arz srom, a z pod sromu nikt jeszcze 
na świecie nie powstał.

I  my nie powstaniemy. Przylgnie to piętno 
do naszego czoła, po wszystkie czasy, po wie­
kach będą ze wstrętem wspominać dalsze poko­
lenia nie o tern. że grosz publiczny nkradziono, 
ale o tern, że po tej zbrodni sprawiedliwość skry­
ła  się za fałdy krajowo-państwowej polityki, ‘że 
społeczeństwo nie znalazło w sobie siły, aby tę  
sprawiedliwość ziścić potężnj m krzykiem obra­
żonego sumienia, że w tern społeczeństwie zna- 
źleźli się podli głupi, tchórze, którzy na ucha 
szeptali sobie o „wielkich zbrodniach*, o ta je­
mniczych sprawcach nieszczęścia, ale którzy wo­
bec tłum u stanęli z maską obywatelskiej godno­
ści na twarzy i mówili wbrew samym sobie, 
wbrew idei, wbrew prawu, wbrew słuszności! Ze 
wstrętem odwracać będą oczy następcy nasi od 
od tych smutnych kart, notujących nasze upo­
dlenie, gdzie, jak  w zgnij em bagnie, roją się mia- 
zmaty kłamstwa, lęgną się tam domasznie pod 
osłoną słabych i zgniłych instytucyj publicznych 
i zatruwać będą jeszcze długo powietrze w tym 
biednym kraju.

„Ratunku* wyrywa się okrzyk z piersi, po­
wietrza, zdrowego powiewu nam dajcie, coby 
piersi odświeżył, coby rozbił te zgniłe mgły, cią­
żące jak zmora na naszych oczach, mgły, w Któ­
rych chodzą bezpiecznie truciciele publicznej mo­
ralności, potężne filary społeczeństwa i katyli- 
narne indywidua <> la Karpiński wychowane w 
tej atmosferze.

Więc bez winy je s t pan Szczepanowski, ten 
człowiek, który był dumny z tego, że sam j e ­
den zna ekonomiczne położeuie kraju, który sam 
jeden zdawał sobie sprawę z nędzy Galicji, a 
był według wlasuego rozumienia wielkim finan-

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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siatą, bez winy jest, choć tem u nędznemu krajo­
wi, nad którego dolą tak  biadał, który tak  „u- 
kouhał* — wydarł przestępnie ciężko uzbierany 
grosz, aby go rzucić na jednę k artę  rozszalałej 
spekulacji?

Bez winy je s t on, o którym praw ią nam cią­
gle, że pracował tylko dla przemysłu krajowego, 
a zamilczają starannie o tern, że przedewszyst- 
kiem we wszystkich spekulacjach m iał na celu 
własne zyski, własne polityczne ambicje. Mówią o 
pracy dla dobra kraju, wtedy gdy qh widząc zaraz 
na początku swoje niepowodzenia, nie powiedział 
sobie „stój*, ale dalej jak  szalony b ra ł i b rał cu ­
dzy pieniądz, potajemnie.... „dla podniesienia 
przemysłu krajowego!* A gdy mu powiedziano: 
„Nie można, zobaczą, osądzą*.... on godny, prawy, 
szlachetny, on szanujący dorobek ojczysty, miał 
w tedy jak ą  odpowiedź?....

„Musi być, będziemy taić, będziemy fałszo­
wać bilanse, będziemy łudzić kraj, aby dawał 
pieniądze w dobrej wierze do Kasy Oszczędno­
ści i będziemy dalej spekulować, szaleć, rozrzu­
cać ten obcy grosz dla... „podniesienia przemy­
słu krajowego!*

Zaiste, dawno już w dziejach ludzkości kłam ­
stwo, ohyda i zbrodnia społeczna nie .święciły 
takiego tryum fu!

Bez winy je s t ten Wędrychowski, praw a rę­
ka defraudantów, wspólnik ioh idei, któremu 
dano także przy tajnej uczcie j cgo cząstkę-, bez 
winy kaliban Karpiński, co jak  pasożyt wysysał 
nędzarzy, dzięki swemu stanowisku u pana dy- 

. rektora, zdobytemu stręczycielstwem dziew cząt; 
bez winy Małcia Fuhrman... nie, wobec tego 
wszystkiego, o aa po trzykroć, naprawdę, je s t bez 
winy.

Świat wyszedł z formy — a do normy w ró­
ci go chyba jakieś poteżne, głębokie wstrząśme- 
nie od dachu do zrębu, łuna pożaru i czerwień 
krw i bratobójczej walki, demon zniszczenia chy­
ba go odświeży, demon, który zwykł budzić się 
w podeptanych, 5 nie ważonych, oplwanych, ludz­
ki :h duszach...

W strętnej komedji towarzyszyła orgja cyni­
zmu!  Oto obrońca Szczepanowskiego, pan Grek, 
niedawny rzecznik godności narodu polskiego w 
sprawie przeciw Stojałowskiemu, oświadcza pu­
blicznie, że duch Szczepanowskiego wejdzie do 
n a r o d o w e g o  P a n t e o n u ! ! !

Szalony, czy głupi ten obrońca, który miał 
odwagę zdobyć się na tę  cyniczną bezczelność. 
I  w tej sali znaleźli się ludzie, którzy oklaski­
wali ten idjotyczny wybryk teatralnej duszy i 
pustej głowy, to bluźnierstwo rzucone w twarz 
Narodowi, w którego Panteonie je s t Mickiewicz, 
Rejtan, ks. Kordecki i tysiące cichych męczen­
ników walk narodowjeh. Do tego Panteonu to ­
ruje drogę p. Grek Szczepanowskiemu — ge- 
szefciarstwo, spekulacja i kradzież publicznego 
grosza, oto ideały przyszłych pokoleń, oto dro­
ga, na k tórą winnj wstępować, w ślad za Szcze- 
panowskim, aby dojść do... Pan teonu /

I  w śród polskiego lwowskiego ogółu nie zna­
lazł się nikt, ktoby godną odpowiedzią napię­
tnował cynika, co nam znieważył świętości na­
rodowe, których w innym procesie niedawno ni­
by bronił! A wszystko według miary... honora- 
r ju m !...

To, że pan Grek życie z cudzych pieniędzy 
nie uważa za przestępstwo, że pan Grek nie ma 
poczucia narodowej godności, to, że dusza pana 
G reka tęskni do Panteonu Szczepanów skich, 
Kieszkowskich. Kłosowskich, Kratterów , Mar­
chwickich to je s t rzecz bez znaczenia — szu­
mowiny są wszędzie... Ale, że te  słowa p. G re­
ka  nie były trąDą mosiężną, coby zbudziła na­
rodowe sumienie, że one nie wywołały grozy, krzy­
ku, jęku oburzenia — to je s t znamieniem czasu, 

■to je s t strasznym znakiem upadku!
Kiedyśmy się dowiedzieli o tej bezczelnej mo­

wie obrońcy, byliśmy pewni, że w przepowiada­
nym już z góry werdykcie zajdzie zwrot, ocze­
kiwaliśmy, że podniesie się przedewszysthicm pro­
kurator. obrońca społeczeństwa, jego godności i 
moralności i da odprawę cynicznemu obrońcy, 
który samozwańczo kwalifikuje do Panteonu ta ­
kich fałszerzy publicznych dokumentów i trwo- 
nicieli publicznego mienia, ale prokurator... mil­
czał.

Nie dziw, on także był aktorem w tej w iel­
kiej tragedji sumień, a być Polakiem, bodaj na 
chwilę, nie miał „urzędowego obowiązku*...

Zaiste trudno nie zapłakać z bezsilnej złości 
i ze wstrętu.

Niechże idzie Szczepanowski do tego P an te­
onu... któpy się jem u należy. Pójdzie za u m  or­
szak zapłaconych obrońców, kupionych dzienni­
karzy, pójdą jego przyjaciele Wolski i Odrzy- 
wolski, o których wie dosyć sąd w Drohobyczu 
z powodu sprawy ś. p. Antoniego Błażowskiego.

$

Dołem zostanie czarna masa moralnie i mate- 
rjainio okaleczonego ludu polskiego, na którego 
karkach ten genjalhy fałszerz bilansów doświad­
czał żywotności swoich pomysłów ekonomicznych. 
Milczącego przekleństwa tych biednycli nie ze­
trą  nigdy z czoła p. Szczepanowskiego laury 
Panteonu pp. Greka i Nawrockiego...

Ale kto nam zadość uezyni za naszą hańbę ?...

Sympatyczny nasz lwowski kolega, Dziennik 
polski wyrżnął onegdaj ostre kazanie antysemi­
tom krakowskim, z których je s t w wysokim sto­
pniu niezadowolony. Bo ti ktoby się tego spo­
dziewał ! Antysemici krakowscy ję li się orgaui- 
zować w odrębne stronnictwo, i to  w dodatku 
w stronnictwo niezależne, nie wahają się uderzać 
w stanowcze (Czas mówi, że... rewolucyjne !j to­
ny, i zaczynają mieć po swojej stronie prawdzi­
we tłumy obywateli i w yborców ; budzą oni swo­
im ruchem do publicznego życia dotychczas po­
grążone w apatji mieszczaństwo, sta ją  się siłą, 
z k tórą trzeba się koniecznie w rachubie polity­
cznej liczyć!

Poczciwym lwowskim Strachajłom włosy dę­
bem stanęły na głowie! A któż to widział tak  
na serjc rzeczy traktow ać! Antysemilyzm, we­
dług pojęcia antysemitów pokroju Dziennika pol­
skiego, dobry je s t jako papryka, którą się coKol- 
wiek (byle w m iarę!) pieprzy treść szpalt gaze- 
ciarskn li, w celu lepszego wytrzymania konku­
rencji, w tych ciężkich dla plantatorów wyda­
wniczych czasach, z innemi, jak  barszcz taaiemi, 
gazeciskami.

Taki antysemityzm nikogo nie drażni, jiiko- 
mu (a najmniej żydom) snu z oczu nie spędzi; 
przeciwnie zaś, cieszy się naw et poparciem i 
uznaniem sfer decydujących, które czasem na- 
w et| w antysemityźwie chętnieby raczyły wi­
dzieć antidotum  na zbyteczne rozzuchwalenie się 
innych, równie niebezpiecznych lub też chwilowo 
tylko dla rządu niepożądanych politycznych kie­
runków...

Ponad wszystkiem więc oczywiście góruje w 
antysemityzmie lwowskim bezwzględny szacunek 
dla sfer decydujących. Koło polskie i prorok je ­
go Jaworski, są poprnstu religją dla Dziennika 
polskiego — są czemś nietykalnem, uienaruszal- 
nem, UDóstwiaiiem. Gdy Koło podpisało in te rp e la ­
cję Bykowi o Hilsnera, a Jaw orski w upadlają- 
cem naszą godność przemówieniu wypowiedział 
z rozkazu Rapaporta wojnę antysem itj zmówi, 
jako największemu narodowemu niebezpieczeń­
stwu — to Dziennik polski znajduje na to tylko 
kilka słów kłopotliwego zmartwienia, ożywione­
go zresztą wysokim szacunkiem dla ludzi, popeł­
niających te  niegodziwości, — a oburzenie bu­
dzi się w nim tylko przeciwko tym, którzy na 
prowokacje chrześcijańskich uczuć i hańbę pol­
skiego imienia ze strony naszych posłów w W ie­
dniu, umieją znaleść męską odpowiedź w stanow­
czej i gwałtownej opozycji przeciwko takiem u 
Kołu i takim  jego przywódcom!

Mizerną więc rolę odgrywa w dzisiejszej 
przełomowej chwili antysemityzm lwowski, i my 
mu tej roli nie zazdrościmy, ani jej naśladować 
nie myślimy! To ojcowskie mentorowanie, na 
jak ie  przy tej sposobności pozwala sobie Dzien­
nik polski wobec antysemitów krakowskich, bu­
dzi tylKO wesołość, a byłoby raczej na miejscu 
w humorystycznym Śmigusie, redagowanym tak  
wybornie przez naczelnego redaktora Dziennika 
polskiego; naturalnie, byłaby to tam tylko satyra 
na wieikich antysemickich polityków z Łyczakow a! 
Co innego je s t jednak redagować Śmigus, a co 
innego dziennik polityczny, mający chyba pre­
tensję do tego, aby go czytano poważuie. Zale­
camy więc na przyszłość Dziennikowi większą 
uwagę, aby artykuły  z jednego przedsiębiorstwa 
wydawniczego nie przekradały się bez wiedzy 
redakcji do drugiego, czytelnicy bowiem, zrażeni 
podobną nieostrożnością, gotowi się spostrzedz 
i przestać popierać zarówno jedno jak  d ru g ie !

Czy wdawać się w odpowiedź na to , , co za­
rzuca antysemitom krakowskim redakcja Śmigusa 
pod formą monologu łyczakowskiego polityka? 
Czy odpowiadać na to, że my tylko pozornie 
udajemy potrzebę zaznaczenia oburzenia na in­
terpelację, że demonstracja przeciw Kołu za pod­
pisanie tej interpelacji je s t niedorzeczna, a co 
najmniej wysoce niepolityczna, że trzeba znać 
właściwy stan rzeczy (tak jak go znają na Ły­
czakowie!), aby widzieć, iż zarzuty, przeciwko 
Kołu z tego powodu czynione, są bezpodstawne, 
zdrożne, występne, dla kraju wysoce szkodliwe, 
etc. etc. Guarda e p a ssa !

Przypomina nam się jak  ten sam Dziennik, 
tak  samo „ze stanowiska najświętszych iuteresów 
naszego kraju  i narodowości naszej * bił niedaw­
no pokłonami i palił kadzidła przed Francisz­

kiem Zimą i Zdzisławem Marchwickim — tak  
jak  dziś k łania się ! kadzi przed Jaworskim  — 
i ha tego rodzaju „frazeologję, Wygłaszaną z pa­
tosem teatralnym  Wlla pozyskania* nie oklasków 
zapewne, nie mamy do powiedzenia nic więcej 
nad to, jak  cylko. że ze smutkiem przechodzimy 
nad nią do pur/ądku — i do porządku wzywa­
my surowo Dziennik polski.

Jednego jednak pominąć nie możemy. Mie­
szczaństwo krakowskie, zgromadzone w liczbie 
tysiąca kilkuset osób, nazwał' Dziennik polski.
„słuchaczami o bardzo wątpliwej kw alinkacji......
politycznej*, „różnorodnem i w rzeczach poli­
tycznych zupełnie ciemnem audytorjum* i 
wreszcie „bezmyślnym tłumem*. Mieszczaństwo 
krakowskie stoi zbyt wysoko, abyśmy je  mie­
li bronić przed tą  napaścią. — Możemy ty l­
ko jedoo stwierdzić na pewno, że w całem tem 
dwutysięczuem blisko zgromadzeniu ludzi, nie 
znalazłoby się z pewnością dwunastu mężów, 
którzyby powiedzieli o złodzieju, że to bohater 
godzien Panteonu, o fałszerzu i wyłudzaczn, że 
to niewinna óńaia dobrego Serca i' szacunku' dla 
powag, o lichwiarzu i kuplerze.-.że to człowiek, 
któremu się poszczęściło w godziwych interesach. 
Zdaje się zaś, że tego rodzaju pogląd na rzeczy 
u azywa się dzisiaj we Lwowie „kwalifikacją i 
dojrzałością polityczną*. Z tego punktu widze­
nia mieszczaństwo krakowskie może sobie po­
czytywać napaść Dziennika polskiego jedynie za 
najwyższy ty tu ł dla chluby. H e d a k c ja .

ZDRAJCA.
13) OPOWIADANIE

n.a t l e  d z i s i e j s z y c h .  s t o s u n k ó w  w e  F r a n c j i

(Ciąg dalszy).

Myśl sprzedania się przerażała ją . A  sprzedać się 
dla urzeczywistnienia tych dziwacznych marzeń nie 
była to wcale rzecz ponętna, a tem mniej możliwa 
do wj konania.

Jerzy był charakterem z gruniu uczciwym, a przy- 
tem zbyt sprytnym, aby mógł się nie spostrzedz, że 
pochodzenie takich sum byłoby więcej niż podej­
rzane.

W ówszas zaczynały się roić po jej głow ie jeszcze  
dziwaczniejsze myśli, jakieś niczem nie określone pra­
gnienia śmierci, ...samonojstwa. Zdawało jej się, że  
ma wiele powodów zadania sobie takiej śmierci, ża ­
dnego zaś do dalszego życia.

Przez śmierć jej Jerzy stałby się odrazn wolnym, 
zupełnie wolnym; mógłby stworzyć sobie nowe życie, 
nową rodzinę.

Tak, to był jedyny punkt wyjścia, jedyny sposób 
rozcięcia tylekroć poplątanego w ęzła jej życia.

Tak, zażyje laudanum  i będzi" k on iec!
Edmea była przedewszystkiem kobietą i dlatego  

też przedewszystkiem mało odważną; to też, gdy za ­
częła zastanawiać się rad wykonaniem samobójstwa, 
przechodził ją  dreszcz od stóp do głów.

Leżała na otomanie, a nad nią lekko pochylone 
wisiało olbrzymie lustro weneckie, w którem w idzia­
ła  całą swą postać. W ierzór zapadał, a obraz jej 
rysował się niewyraźnymi kształtam i w zwierciedle, 
biały, tajemniczy, tylko dwoje ócz czarnych, ogrom­
nych i przeczuwany przez nią urok jej postaci na­
pełnia] ją  jakąś nieokreśloną trwogą.

Zdało się jej, że widzi się w  tem lustrze umarłą, 
lab śmierci bliską, jeno z tych wielkich czarnych 
oczów szły  jakieś blaski życia, które broniło się w 
niemej rozpaczy przed straszliwą wizją czychającej 
nań samobójczej śmierci.

Odczuwała bezwieduie wrażenia ostatnich chwil 
dobrowolnie konającej istoty i coraz większy strach 
ją  zbiera* na widok tej bladości swojej, wywołanej 
wzruszeniami i smutkami kończącego się dnia.

Nie były to już zimne dreszcze, ale jakieś lodo­
wate zimno ścinało jej krew w żyłach.

Zerwała się nagie powtarzając •
—  O ! nie, nie, nie śmierć, nie um ierać! Po co 

mnierać, kiedy się je s t tak piękną, tak nroczą, k ie­
dy się ma 'at dwadzieścia, i kiedy się jest kochaną 
przez... miyonowego k s i ę c ia ! ! . .  I  to jeszcze, gdyby., 
ta śmierć mogła istotnie zapewnić szczęście Jerzemu! 
A le przecież jedynym skutkiem takiego samobójstwa, 
takiego otrucia, takiej zbrodni byłoby złamani" ży ­
cia Jerzemu, który zawsze później uważałby się za  
sprawcę nierzezęścia, a wówczas ofiara Edmei wprost 
przeciwnego niż zamierzony dopięłaby celu !...

N ie, nie, stanowczo się nie zabije, byłoby to zbyt 
nierozważne, zbyt g łu p ie ! Czyż można śmierć sobie 
zadawać z powodn bezdzietności ?... I  to na to tylko, 
by zrobić miejsce drngiej, nieznanej ?...

— Krok taki, powtarzała sobie Edmea, byłby z  
pewnością niezwykłym, nie mniej jednak szalonym !

A  jednak właśnie te dziwaczne, szalone popędy

wychodzi codziennie, 
z wyjątkiem świąt i niedziel, 

o godzinie 10 */2 zrana.

P U Z E J I P Ł 4 T A  W Y N O S I :
w Krakowie:

rocznie . złr. 16-—
kwartalnie . . „ 4-—
miesięcznie . „ 1-35
za odnoszenie „ —-20

na prowincji: za granicą *
rocznie . . . .  złr. 20-— w Niemczeeh miesięcznie
kwartalnie . •. „ 5-— 2 zir., w  innych krajach
miesięcznie . . „ 1-70 Europy 2 złr iQ centów

Za każdą zmianę adresu JO eentow.
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i marzenia miały największą wiadzę nad wyobraźnią 
Edmei, choć walczyła z niemi, odpychając tak samo 
myśl samobójstwa, jak pokns^ zostania kochanką 
księcia.

Niezwykła inteligencja jednak pomagała jej do 
tej subtelnej analizy własnej, z pomucą któiej roz­
różniała wszystko cokolwiek było nieszczerego, po­
zornego, niskiego, tak w tych niezdrowych za ny- 
tlaeb, jak i w pełnych hipokryzji zwyczajach bły­
skotliwego życia w wielkim świacie,

Edmea cznła się zdolrą do poświęcenia się na 
ołtarzn miłości małżeńskiej, gotową usuną* się ze 
wspólnego życia z Jerzym, jeżeli tylko zniknięcie to 
miało ze-wać więzy, które, jak to już dziś cznła, 
żelaznemi kajdanami poczynały ciężyć na jej mężu.

W iedziała jednak- ż«* tylko śmierć potrafi zakofi ■ 
c.zyć te cierpienia, przeciąć w sposób względnie le­
galny te węzty, cnociaźby ze względu na to, żr Pań­
stwo, które siecią rozporządzeń i ustaw omotało 
wszystkich poddanych od pierwszego , płaczu dziecię­
cia w kolebce, aż po ostatnie śmiertelne westchnie­
nie, pozwalało im przychodzić na świat i znikać zeń 
tylko w sposób ściśle oznaczony nieubłaganą literą 
administracyjnych przepisów.

VI,

Towarzystwo męskie, które zgromadzało się zwy­
kle na wieczorach n hrabiny de Moiseac, znalazło 
się na drugi dzień po owym pamiętnym wieczorze w 
komplecie w kłucie „des Capnciies“, klubie tak na 
zwanym od bmwaru, przy którym się mieścił.

Początkowo był to klub artystyczno-literacki. Póź­
niej jednak wzmogła się liczba członków, przyjmo­
wanie do klubu stawało się coraz łatwiejszem, klub 
przemieniał się zwolna w modne salony towarzystwa 
pełnego pretensji, kosmopol.tycZLego, a przedewsŁyst- 
kiem elegancki go.

By się doń dostać, nie potrzeba było mieć w her­
bie piór, pendzli, ołówków lub dłnla, ani też stawać 
w zawody ze szlachetnymi mecena >ani sztuki.

Wieczorami zbierało się zawsze w klubie nader 
liczne towarzystwo. A wieczory te były jeden do 
drugiego podobne, jak jedua kropla wody do dru­
giej, jak próżność do próżności i cierpienie do cier 
pienia.

W  bibljotece siedziało kilku dziennikarzy, scho­
dzących się tam jnżto dla napisania artykułu, jażto 
dla przeczytania gazety.

Znaczna większość gości przychodził? jednak dla 
gry, a między tymi graczami du najpilniejszych i 
najwierniejszych ..obowiązkowi- należał książę Sn- 
woryn.

Zwykle przychodził dopiero około północy, po 
przedstawieniach teatralnych, po przyjęciach, lub fili­
żance herbaty n znaj cm j ch.

Tego dnia właśnie przyszedł niezwykle wcześnie, 
pchany starannie ukrywanem życzeniem lepszego po­
znania Jerzego Larsal, który, jako mąt, według cby- 
trycn zamysłów księcia, miał mu być najski tećzniej- 
szą pomocą w zbliżeniu się do Edmei.

Był to plan dziwaczny może, ale zdaniem księ­
cia zgodny z logiką, jedynie odpowiedni w podobnych 
okolicznościach.

Naturalnie, nie myślał książę zwierzać się Jerze­
mu z opowiadaniem o nagłej śmierci owej nieszczęśli­
wej istoty, którą na parę godzin przedtem przysłała 
mu była Edmea. Wierzył także, że ona nie powie 
nic mężowi o tym swoim szlachetnym kaprysie.

Właśnie biła dziewiąta.
Około zielonych stolików zgromadzali się zapal­

czywi gracze; mniej gorący przechadzali się po sa­
lonach, gwarząc wesoło.

— Obiecałem panom rewauż —  rzekł książę, 
wchodząc, do swych towarzyszy. — dlatego też przy­
szedłem dziś wcześniej, by oddać się w ręce wasze 
bez żaduych zastrzeżeń!

— A to znakomicie, —  zawołał młody wicehra­
bia do ertnre, —  dotychczas bawiliśmy się tylko 
w potyczki, odkładając walną bitwę do twego, ksią­
żę, przybycia.

—  Dobrze, —  odparł tak zagadnięty, —  ale na­
przód jedno zasadnicze pytanie: Ozy macie panowie 
do takiej walki dostateczną ilość amnnlcji ?

—  M am y je j całe arsenały.
— A zatem rozpoczyńiąfmy ogień !
Suworyn rzucił na stolik garść złota i wkrótce 

objął bank. Wypoczęty, uśmiechnięty, zdawał się nie 
odczuwać już wcale wzruszeń, których był zaznai z 
powodu Bruneau i Edmei.

Oddany myślom, ktorego obecnie jedynie ząjmowały, 
odrywał raz po raz oczy od kart. k tór tasował, rzu­
cając Dadawcze spojrzenie na salę, szukając ciągle 
jeszcze nadaremnie, spóźniającego się Jerzego.

Gdzież on mógł być ? Czyżby jeszcze w domu 
siedział ?

Suworyn nie ° i«dział że Jerzy dnia tego wcze­
śniej, niż zwykle, w klnbie obiadował, później zaś 
w yszelł na bulwary.

(Ciąg „alsr nastąpi).

Sauk statystyka.
Aby dać obraz, jak  wielki udział mają  żydzi 

w zachodnio-galicyjskim  handlu i przemyśle i 
jak  ten udział ciągle z wielką dla nas azkoda 
wzrasta, podajemy kilkadziesiąt dat, które same za 
siebie najlepiej, naw et do najbardziej niedowie­
rzających osób, przemówią.

Przedewszystkiem podamy daty, dotyczące’ mia­
sta Krakowa, a nadto, ponieważ całość wymaga, 
abyśmy nie zamykali się jedynie w nasz/cli ma­
rach, podamy również daty ogólne, dotyczące po­
wiatów zachodnio-galicyjskich, oraz kilka uwag 
i spostrzeżeń. Ponieważ szło nam o to, aby dać 
najsumienniejsze i możliwie najdokładniejsze da­
ty, przeto obróciliśmy na tę żmudną pracę blisko 
rok, czerpiąc m aterjął ze statystyki i aktów te ­
go rodzaju instytucji, k tóra przedewszystkiem 
ciągle się niemi posługuje, mając w zakresie 
przemysłu i handlu decydujące zdanie, a która 
w mistrzowski sposob potrafi pod „dobro ogól­
ne- podciągać interesy jednostek żydowskich i 
kruszyć w ich imieniu kopje aż do ostateczności 
(zwłaszcza że może).

Dary te odnoszą się Jo stanu rzeczy, jak i 
istn iał w połowie 1899 roku. W ymienię tutaj te  
przem ysłu gałęzie, któremi najwięcej ludzi się 
zajmuje, a inne, bardziej wyspecjalizowane, lub 
te, których je s t w Krakowie niewiele, podcią­
gnę pod jednę ogólną datę. Tosamo dotyczyć 
będzie i handlu.

Rodzaj handln lub przedsiębiorstwa
handlowego "  S0,.-G, me

Handel ryb i drobiu 791/j>% 2072%
: • 1

Handel mięsem (bez rzeźnictwa) TB „ 27 „

Handel owoców połudn. i kraj o wy cl. 69 , „
1

31 „

Handel szklą i porcelany «»■/* „ 36*/, *

Handel >, ódki, wilia i piwa (bez wy­
szynku) 627* » 377* *

A ntykwarnie i księgarnie 62 „ 38 „
j

Handel mąki. pieczy wij, ehleba i t. p. j 58 „ 42 „

Handel korzenny i mięszany 58 „ 42 „

Sprzedaż biżuterji i kosztowności 57 „ 43 „

Handel drzewem i węglami RGO 52 „

Handel papieru i materjalow piśmien­
nych 4e%. >. 53‘ 3 „

Handel naity, mydlą i świec
88 ” 67 „

Ajencje prywatne i biura stręczeń 
sług, bon etc. 24 „ 76 „

Beszta innych gatunków Handlu 62 „
38 -

Rodzaj przemysłu Żydzi
Cbrze
ścija-

nie
‘

1 „ '
j blacharstwo 67° * 33%
i ' ..

golarstwo i fryzjerstwo 66°, o ' 34%

zegannistrzostwo ' 6ó4 0 35%

kuśnierstwo
I

[ 6 2 0 37

szklarstwo 59% 41
1

przemysł gospodtti 
(hotele etc.) 57% 43%

jubilerstwo 56% U  ifc l,
modniarstwo $% % ,51 %

piekarstwd i cukiernictwo | 46% 54%

rymarstwo 44% ! 56%

krawiectwo j411 *% 58*,,%
przemysł szynkarski 

restauracje i kaw iarnie 40% 60%
malarstwo, lakiernietwo 

| i pokostnictwo 387„% 6%/%

kuśnierstwo - 00 O
1

62%

1 introligatorstw o .36% 64%

I szewstwo ‘ 31” 0 69%

rzeźnictwo i masarstwo J4% 86%

stolarstwo 10% 90%

dorożkarstwo ; 12% O
1 ° 00 00

reszta przemysłów ! 36% 64%

Reasumując te  cytry odnoszące się do prze- 
iysłu, możemy powiedzieć, że 34 prc. całego 
rzemysłu je s t w rękach żydów.

Rodzaj handlu lub przedsiębiorstwa 
handlowego

9 . -----------.------
Żydzi

Chrze­
ścija­

nie

Handel żelaza i towarów żelaznych 93%% 6ys°/°

Sprzedaż gotowych ubrań męskich 927$, 7 V, „

Handel tow. blaw., sukna, płótna itp. 92 fe 8 -
Handel konfekcyj i kapeluszy dam. 887* „ Ll% „

Handel ziemiopłodów 857* ,(|1472 »

Handel skór 84 „ 6 „

Handel tow. galanteryjnych i łiorymb. 84 „ 6 „

Handel nabiału 80 „i10 „

K antor wymiany i wekslar.stwo .80 „ 10

Ajencje handlowe i biura spedycyjne 
i --------------------------------- ------------

80 „ 10 „

Reasumując te  cyfry, otrzymamy, że 63  p rc  
handlu krakowskiego jes t w rękach żydów. J e ­
żeli weźmiemy pod uwagę handel i przemysł ra­
zem, to otrzymamy, że 49  prc. handlu i prze­
mysłu krakowskiego jes t w rękach żydów.

Jeżeli dodamy, że na rocz.de przybywających 
kontrybuentów handlowych i przemysłowych w 
Krakowi*- 6 4  prc. je s t żydów, to w roku 1900 
będzie 50  proc. żydów w handlu i przemyśle.

A stosunki na prowincji ?
W ystarczyłoby tylko dwie daty podać, mia­

nowicie ile żydzi zajmnją handlu i przemysłu. 
W  GaNcji zachodniej 41 prc. przemysłu jes t w 
rękach żydów, a 73  prc. handlu, czyli 5 7  prc. 
handlu i przemysłu. Dodamy jednak kilkadziesiąt 
dat szczegółowych w celu wykończenia szkicu, 
który nakreśliliśmy przez te  powyższe zestawie­
nia dat.

Na wstępie wyliczymy p.-wiaty, o których, jako 
o Zachodniej Galicji piszę. A mianowicie: Ży­
wiec, Biała, Chrzanów, Wadowice, Kraków, Pod­
górze, W ieliczk a , Myślenice, Nowy Targ, Lim a­
nowa, Nowy Sącz, Bodmia, Brzesko, Tarnów, 
Dąbrowa, Grybów, Gorlice, Jasło, Strzyżów, 
Pilzn**, Ropczyce, Rzeszów, Mielec, Kolbuszowa, 
Tarnobrzeg, Nisko, Łańcut.

Gatunek przemysłu Żydzi
1 1

i hrze- 
śeija- 
nie

1 Bezładne wycinanie lasów 950 o 5%

Blacharstwo 77 „ 23 „

Szynkarstwo, restauracje, propinacje 
itp. 72 „ 28 „

Zegarmistrzowstwo 72 „ 28 „

Krawiectwo 57 „ 43 „

Kzeźnictwo 56 „ 

38 „

44 „

Browarnictwo 63 „

Cegielnie 36 „ 64 „»

Kamieniołomy 33 „ 67 „

Gorzelnictwo 27 „

CO

Przemysł tartaczny 24 „ 76 „

: Fjakierstwo 64 „ 36 „

L •
Gatunek handlu Żydzi

Chrze­
ścija­

nie

nandel ziemiopłodami 93% 7%

handel b ław atn j, płótna, sukna itd. 91 „ 9 „

handel skór 90 „ 10 „

handel żelazny 89 „ U  ,

handel towarów norymberskich i ga­
lanteryjnych

84 „ 16 „

handel bydłem 80 „ 20 „

kram mięszany i korzenny 73 „ 27 „

dostawa m atetjałów do robót kon­
serwacyjnych 60 „ 40 „

Apteka E. Hellera
Skład maieryałów aptecznych.— Kraków, Grodzka 23

poleca i  w yeyla  odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

W ina  leczn icze  na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20r<jt. 
Z ió łk a  p iers iow e Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiot 20 ct.) 
W szystk ie specjalności krajowe i zagraniczn*- Essencja łop ianow a na 

porost włosów, znany środek.
Pasta  den to linow a do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 30 ct.) 
T ran  św ieży z  Hergcn, flaszka Jnża 50 ct. 3687
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Podamy tutaj porządek, w jakim  idą starostw a 

zachodnio - galicyjskie pod ' względem wielkości 
udziału żydów w handln i przem yśle:

Tarnobrzeg (87 prc. żyd.), Kolouszowa (82  
prc.), Nisko (76 prc.), Rzeszów (75  prc.), Rop­
czyce (74  prc.), Gorlice (73 prc.), Łańcut (71  
prc.), Dąbrowa (71  prc.), Pilzno (71  prc.), T ar­
nów (70 prc.), Chrzanów (68  prc.), Podgórze 
(6 6  prc.), Myślenice (66  prc.), Brzesko (65 prc.), 
Bochnia (6 4  prc.), Nowy Sącz (63 prc.), Jasło  
(63  prc.), Grybów (61 prc.), L im anowa (57 prc.), 
B iała  (50  prc.), Kraków bez m iasta (49  prc.), 
Kraków miasto (49  prc.), W ieliczka (49 prc.), 
W adowice (47 prc.), Mielec (4 6  prc.), Nowy 
T arg  (45 prc.), Strzyżów (4 2  prc.), Żywiec 
(33  prc.)-

Pod względem kupieckim prowadzą katolickie 
sklepy na prowincji jak  najszkodliwszą dla sie­
bie politykę. W  wielu tow arach w artesć ich nie 
je s t  bynajmniej m iarą ceny, ale m iarą tą  je s t 
w artość (naturalnie finansowa) osób kupujących. 
Jeden  i ten  sam tow ar nosi na sobie różne ran­
gi, zależnie od tego, czy tow ar kupuje pan rad ­
ca, czy pan auskultant — pan mecenas, czy po- 
kątny pisarz — pan starosta, czy pan p rak ty ­
k an t od podatku. K ółka rolnicze mają pono zwal­
czać handel żydowski. Powszechna w ersja krąży, 
że kupują tow ar u żydów. Czy tak, jes t trudno 
dowieść. Tyle tylko nadmienię, że w jednem 
„Kółku rolniczem" powiatu Nowosądeckiego sam 
zarządca przyznał się, iż kupuje u żydów to­
wary | !

W ielcy właściciele obszarów ziemskich mają 
poprostu w stręt do wszelkiego przemysłu prócz 
gorzelnictwa, browarnictwa i przem ysłu ta r ta ­
cznego. A przecież w Królestw ie Polskiem dzie­
je  się inaczej. Tam kapitały  drobne jednoczą się, 
u uas rozpraszają za granicę, lub leżą w bankach. 
Raz mówiliśmy jednem u bogatemu właścicie­
lowi dóbr ziemskich, aby założył na spółkę z in ­
nymi właścicielami ziemskimi parow ą garbarnię, 
przezcoby się im port zagraniczny zmniejszył. On 
nam odpowiedział, ż e ... w jego rodzie nie było 
jeszcze garbarza. O czem to świadczy ?! Któż 
w ięc-m a przemysł popierać? K apitały  są w rę ­
kach panów (!) i żydów. Ci pierwsi nie chcą znać 
przemysłu, a ci ostatni garną się do niego całą 
siłą pary.

Czyby K ółka rolnicze n ie  m ogły  u sieb ie  
sprzedawać tanich m ateryj sukiennym i, b ław a- 
tnych, p łócienn ych  i  t. d. ? W szakże na 27 sta  
rostw  zachodnio-galicyjsk ich , 14 n ie ma ani j e ­
dnego sklepu k ato lick iego  z tym i towaram i.

Miejsca kąpielowe są głównie, a raczej p ra­
wie zupełnie obsadzone sklepami żydowskimi;

tanich sklepów katolickich nie ma, bo ludzie są­
dzą, że kto jeździ do kąpiel, ten ma pieniądze 
tylko na tow ary droższe. A przecież nietylko 
bogaci ludzie jezdzą do kąpiel. Gdy tanich skle­
pów nie ma, gdzież zwrócą się niezamożni pa^ 
cjenci kąp ielow i?! Do żydów, do żydów! i wie­
cznie Uo żydów!

W  każdym więc kierunku jesteśm y sami so­
bie winni ; nietylko żydzi nas niszczą, ale my 
sami siebie zapomocą żydów niszczymy. Je s te ­
śmy podobni do maleńidfcgo dziecka, które, wziąw­
szy nóż do ręki, bije się i krw aw i i płacze, a 
nie wie co i dlaczego r o M' , . .  aoeha.

D r  A .  C Z O Ł O W S K I

o kwestii „mordu rytualnego".
IV. „Dlatego też wyrażono w księdze owej, że „ te­

raz są napaści", aby tę rzecz robić sekretnie. Gdy­
by bowiem nic innego nie znaczyło to słowo, tylko 
wino czerwone — pytać nam onych należy, jakieby 
były napaści za używanie wina czerwonego? Jeżeli 
zaś już ten obrządek zarzucony jest „dla napaści", 
na co drukować w Talmudzie, żeby się starać o czer­
wone wino na Wielkanoc, jako „pamiątkę Krwi?"

Na Święta Wielkanocne — dowodzili dalej Fran- 
kiści —  wymyślona jest Ceremanja talmudowa, którą 
obowiązani są zachować wszyscy. Oto pierwszego 
wieezora Świąt stawia się kieuszek wina, w którym 
każdy przy stole siedzący umaczawszy mały palec 
prawej ręki, zrzuca z palca spadające krople na z ie­
mię i wspomina dziesięć plag egipskicn: 1. dam, 
t. j. krew, 2, cefardaia, t. j. żaby, 3. kinim, t. j. 
mszyce, 4. uroiw, t. j. muchy, 5. dyiwer, t. j. po­
wietrze, 6. szechin, t. j. wrzody, 7. bur od, t. j . 
giad, 8. arby, t. j. szarańcza, 9. choyszech, t. j. 
ciemności, 10. beychoyros, t. j. zabicie pierworo­
dnych.

Ceremonja ta opisana jest w księdze Rambam  
fol. 40 , której autor rabin Juda owe dziesięć plag 
oznacza „przez rodzaj kabały" trzema siewami ba­
braj jkiemi : deycach, eydasz, beyachau', na które to 
słowa składają się litery początkowe nazw Każdej 
z plag.

„Rabinowie przed prostakami swymi dają do wy­
rozumienia, że te dziesięć liter nic nie znaczą, tylko 
dziesięć plag My zaś — mówili Frankiśei — w tyeh 
początkowych słowach ich sekret, który oni chowają 
u siebie i przed pospólstwem tłumią, pokazujem, że 
ten znak Judy, rabina, znaczy przez tę kabałę: dam 
cerychin kiluni al ; dyirech szyiusi beyoysoy isz 
chachumym byiruszulaim , t. j . „krwi potrzebują

wszyscy na ten sposob, ja z  robili nad tym człowie­
kiem, mądrzy w Jeruzalem". I dlatego księga „Ram­
bam" chwali pomienionego Judę, że on temi litera­
mi, które znaczą dziesięć plag, dał znak na Krew 
chrześcijańską".

W  księdze „Aurach Chaim" punkt 460  o pie­
czeniu macy na pierwszą noc Wielkiejn^cy jest na­
pisano : ain luszoin maces miewe waiłoe oifin oiso 
■al idey akim waiłoe al idey obeyresz szoyte weykuten, 
có znaczy: „nie gudzi się mięsić macy tej, co na miewe, 
me godzi się upiec przy cudzym, ani przy głuchym, ani 
przy głupim, ani przy małym W  inne zaś dnie napisano 
w tej księdze, wolno przy każdjm człowieku mięsić. 
Niech nam powiedzą talmudyści, czemu tej pierwszej 
macy nie wolno mięsie i piec przy cudzym, głuchym, 
głupim i małym ? Wiemy, że odpowiedzą, iż dlatego 
nie godzi się mięsić macy tej przy tych wspomnia­
nych ludziach (jak tamże pisze), „aby nie skisła", 
bo według przykazania w całą Paschę jeść kwaśne­
go nie wolno. Pytamy ich, co to za przyczyna, aby 
od ludzi: cudzego, głuchego, głupiego i małego cia­
sto kisło ? Jeśli odpowiedzą, aby ci ludzie nie za­
kwasili, alboż nie można, od tego ciasta uchronić ? 
A nadto głuchy i głupi tego nie znają.

Dajmy na to, że cudzy i mały może jaką swa­
wolę uczynić, ale czemu nawet i kłuć ma >y onym 
nie pozwalają, gdzieby już żadnej l wy woli nie mogli 
uczynić ? Nie wchodząc w żadne wykręty, pokazujem, 
że tarrże w tej księdze Talmudu pisze: daibui szy- 
mer layszem mace, c i znaczy, „h i powinien strzedz 
tego imienia macy, t. j. tego imienia, że ze krwią 
jest maca, więc atrzedz jej potrzeba".

„W  księdze „Aurechaim" puucto 455  napisano; 
aby pierwszego przedwieczora W ielki ąjnocy: nie 
wylewać wody choćby w nią krew wpadła, gdyby 
zaś w inne dnie Wiolkiejnocy padała krew w wodę, 
to wylewać. Niecn ram odpowiedzą, — pytali się 
Frankiśei — dlaczego tej krwi, padającej w inne 
czasy roku, chronią się, aby gdy wpadnie w jakie 
naczynie z onego nie zażywać, a na podwieczór P a ­
schy, gdy wpaanie w wodę onej (Talmud) wylewać 
nie każe i pozwala z niej brać do macy, jako nie 
mającą szkodzić?"

„W  Starym Zakonie krew, tak bydlęca, jak  
ptactwa mocno była zakazana i  używać jej do jedze­
nia albo do picia nie godziło się żydom. Księga j e ­
dnak „Rambam" część druga, rozdział 6. mówi.: 
dam houdym ayn chajuwyn ulow , t. j . „każdej 
krwi nam nie wolno, kiedy jest krew człowiecza, to 
wolno" ; w księdze zaś „MeseCnte Ksubes" fol 60 wyra­
żono : „Krew tych co idą na dwu nogach czysta jest". 
Niech nam odpowiedzą, czyja to krew czysta ? W szak  
nie ptactwa?"

Przytaczali Frankiśei na potwierdzenie swego o- 
skarźenia inne jeszcze cytaty z Talmudu, przysięga-

LEW HR. TOŁSTOJ.

WSKRZESZENIE.
R O M A N S  

z  o r y g in a ła  ro sy jsk ie g o  p r z e ło ż y ł

Włodzimierz Lewicki.
37) (Ciąg dalszy).

K ara m iała być wykonaua w izbie rozmo­
wnej żeńskiego oddziału. W  wilję dnia egzeku­
cji wiedzieli już o niej wszyscy aresztanci i dla 
tego dziś rano bardzo żywo rozprawiano o tern 
po celach.

Korablewa, Ładniuśka, Fedozja i Masłowa 
siedziały w swoim kącie i piły  herbatę, czerwo­
ne i podniecone, ponieważ przed tein już piły 
wódkę, której teraz zawsze pod dostatkiem m ia­
ła  Masłowa i ugaszczała nią hojnie towarzyszki 
Mówiono o tym  samym wypadku.

— T ak jakby to on narobił jakiego gwałtu, 
albo buntu —  mówiła Korablewa o Wasiljewie, 
gryząc kaw ałki cukru swoimi białymi zębami. 
Za to, że się ujął za biedakiem, a miał prawo, 
bo teraz już nie wolno bić areszt autów.

—  Ten W asiłjew  to tęgi chłop — rzekła 
ted o zja , rozplatając swoje długie kosy, siedząc 
naprzeciw pryczy, na której siai czajnik z her­
batą.

— Opowiedzcie „mu" o tern, Michajłówna 
—  rzekła budniczka, zwracając się do Masło­
wej, rozumiejąc przez „mu" Niechludowa.

— Opowiem mu — rzekła Maslowa, uśmie­
chając się i odgarniając włosy z czoła; dla mnie 
je s t  on gotów wszystko uczynić.

— Ba, ale kto wie kiedy ou przyjdzie, a tu  
mówią, że tych dwócli już teraz wzięli —  rze­
k ła  Fedozja. —  Oj, nieszczęście — dodała wzdy­
chając.

— J a  widziałam raz, ja k  w sądzie gminnym 
jednego chłopa bili. Mój teść posłał mnie do

wójta i akurat kiedy tam  przyszłam, kazał 
wójt... — zaczęła budniczka. długą historję.

Opowiadanie jej przerwały głosy i szelest k ro­
ków w górnym korytarzu.

Kobiety ucichły i słuchały.
— Czarty, powlekli ich — rzekła Ładniuśka. 

— Oj zbiją oni tego biedaka, bo dozorcy rozje- 
dli się na niego za to, że im nie da robić, co 
cucą.

Na górze ucichło, a budniczka opowiadała 
dalej, jak i j ą  w urzędzie gminnym strach zdjął, gdy 
owego chłopa bili w stodole i ja k  się wtedy u 
niej w środku coś przewracało. Ładniuśka opo­
w iadała znów, ja k  knutam i bili Szczegłowa, a 
on aui pary z siebie nie puścił. Podczas tego 
Fedozja sprzątnęła kubki i czajnik do herbaty, 
Korablewa i budniczka wzięły się do szycia, a ' 
Masłów?, usiadłszy na pryczy i założywszy ręce 
na kolanach, wpadła, z uućy wr ponure ząmyśle- 
nie. Chciała właśnie wyciągnąć się i przespać 
trochę, kiedy zawołała ją  dozorczyni i kazałajej 
iść do biura więziennego do kogoś, który ją  
przyszedł odwiedzić.

Kiedy Masłowa przed małem lusterkiem, s ta r­
tem już do połowy, układała chustę na głowie, 
rzekła do niej s tara  Meuszowa:

— Pam iętaj, opowiedz mu wszystko o n as; 
myśmy nie podłożyli ognia, tylko on sam, ten 
łotr —  widział to jeden parobek, on powie pra­
wdę, duszy nie zabije.— Powiedz „mu", żeby Mi­
tra  zawołali, on wszystko powie, ja k  było, na 
włos. — My o niczem nie wiemy, a zamknęli 
nas tu taj, a on zbrodniarz, żyje ja k  pan z cudzą 
żoną i siedzi sobie w szynku.

—  Takie to je s t prawo i tak a  praw da — 
dorzuciła Korablewa.

—  Powiem mu, powiem —  odpowiedziała 
Masłów?, a potem mrugnąwszy jednem  okiem, 
rz e k ła :

— Dajcie no tam  kubek, na kuraż.
Korablewa nalała  jej pół kubka. Masłowa wy­

piła, o tarła  usta i w wesołem usposobieniu, po­
wtarzając słowa: „na kuraż", poszła za dozor- 
czynią, kręcąc głową i uśmiechając się.

XLV.

Niechludow długo już czekał w kory ta­
rzu. Przybywszy do gmachu więziennego, za­
dzwonił u furty i oddał dyżurnemu dozorcy prze­
pustkę od prokuratora

—  Do kogo?
— Do aresztautki Masłowej.
—  Teraz nie można, —  inspektor je s t za­

jęty
—  Czy w biurze? —  zapytał Niechludow.
—  Nie, w tej chwili je s t w rozmownicy —  

odpowiedział, wahając się, jak  się Niechludowo- 
wi zdawało, dozorca.

—  Czy dzisiaj je s t także godzina odwie­
dzin ?

— Nie, Inna sprawa
—  Kiedyż możnaby z nim mówić?
—  Zaraz wyjdzie, możecie z nim pomówić. 

Zaciekajcie.
W tej chwili z bocznych drzwi wyszedł w 

mundurze, z błyszczącymi galonami, z tw arzą 
rozpromienioną i połyskającą, strojną w wąsy, 
okopcone od tytoniowego dymu feldwebel i za­
py tał surowo dozorcę: .

— D la czegoście wpuścili tu taj, zaprowadź­
cie do urzędu.

—  To wiedziano mi, że inspektor je s t tu taj 
— rzekł Niechludow, dziwiąc się tem u wyrazo­
wi niepokoju, k tóry  odbijał się także na tw arzy 
feldwebla.

W  te) chwili otworzyły się główne drzwi i  
wszedł spocony i zmoczony dozorca - siłacz, P e- 
trow.

—  Popamięta sobie — rzekł, zwracajac się 
do feldwebla.

Feldw ebel wskazał oczyma na Niechludowa, 
a Petrow  za ozumiawszy ten znak, zamilkł z a ­
chmurzył sie i wyszedł tylnemi drzwiami.

—  Kto ma popam iętać? —  Czemu oni tacy 
zmięszani, d la  czego feldwebel dał tam tem u do­
zorcy znak oczyma — myślał Niechludow.

— Tu nie wolno czekać, idźcie do urzędu—  
rzekł znowu feldwebel, zwracając się do Nie-

Mydło macierzankowe Mydło wschodnich piękności, zaleca się nietylko wykwintnym n*bvcia * akU- 
i trw a łjm  zapachem , ale nadto  posiada szczęśliwą własność d2el<: .Bo
spędzania zmarszczek, łagodzi i bieli płeć, nadaje  je j  wyraz Tarnów -

świeżości i młodości, cena 1 sztuk i 3 0  © t. Fen: Krakó? 4*>
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jąc, że „moc jest takich tam przypadków, które do- 
kądinąd zmierzają niby, ale oni z nich wyrwawszy 
ałówko jedno, albo literę sekretną, sek^etmo tłom a- 
ezą na kr< w chrześcijańską, której na Paschę zaw­
sze potrzebują, chcąc tą krwią zabicie Mesjasza, praw­
dziwego Boga i  człowieka zagładzie. My cośmy się 
nczyli i cośmy wiedzieb, bez fałszn samą prawdę 
odkryliśmy. Resztę zaś z częstych zabida dzieci 
chrześcijańskich niewinnych wiedzieć i poznać może 
świat cały. My znown Boga i sąd jego straszny na 
świadectwo wzywając, wyznajem prawdę, jako wy­
żej*.

Obszerny wywód tej spiawy na piśmia, opatrzyw­
szy licznymi pcdpisami, złożyli Frank ści do rąk 
władzy dnchownej z ządsniei>v, aoy sądownie zmu­
szono żydów do przedłużenia urzędowi kuusyStarskie­
mu talmudów, a zwłaszcza k s ią g ' a) „Aurech Chaim 
Megine Erce, b) „Renmam* i innych.

Oskarżenie Frankistów olbrzymie zrobiło wrażenie 
na wszystkich. Wśród obecnych żydów wrzało z obu­
rzenia i gniewu „na odszczepieńców*, któ^m  za trzy 
dni m idi odpowiadać na ciężkie zarzuty.

D n k  13 września przy równie wielkim natłoku 
ciekawych, powstał rabin lwowski, Chaim Kohen Ra- 
paport imieniem swych wyznawców i w dłuższej prze­
mowie nazwał całe oskarżenie Frankistów aktem zło­
ści, zemsty i napaści, wszystkie zarzuty bezpodstaw­
nymi i przeciw prawom natury. Powoływał się na 
świadectwa Pism? sw. i opinje o żydach, wypowie­
dziane* t  zez Hugona Grotiusa i innych. Zapewuiał, 
że Talmnd nic złego przeciw Chrześcijanom nie aa- 
kaznje, zakończył zaś krasomówczym zwrotem do ła­
ski i protekcji ks. administratora Mikulskiego, aby 
„mygłębszą swojfgo rozsądku powagą raczył wyrozu­
mieć zarzuty kontratalmudystów o krwi chrześcijań­
skiej prnfz złe orych wytłomaczenie*.

Polski "  1
przez

T e o d o r a  J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,
V III. To zwyrodnienie upodobań i wyobrażeń w 

połączeniu z nadmiernym indywidualizm, m, z „bez- 
kresnem* samolubstwem które nie widzi po za swoi­
mi osobistymi smutkami Lolu narodn, ludzkości, było 
zawsze cechą znamienną chwil przejściowych, czyli 
dekadenckich.

Ptkadenci wszystkich czasów odwracali się z „du­
mą* od spraw religijnych, społecznych i naroduwych, 
zasklepiając się wyłącznie w tobie, w swoich wyrafi­
nowanych cierpieniach i chorych pożcdliwościach. Je­
dynie *ztuka, jako zabawka wjkwintna, arystokraty­

czna, ni( traciła łaski w ich oczacb, jedyna miłość 
płciowa, jako roskosa estetyczniejsza od innycn, cie­
szyła się ich względami.

W  pismach Przybyszewskiego znajdujemy wszyst­
kie znane z przeszłości cechy dekadentyzmu z prze­
sadną apoteozą sztuki i artysty, nadmierny seksna 
lizm, wstręt do logicznego myślenia, do obowiązków 
obywatelskich i do moralności, upodobanie w choro­
bliwych przejawach inszy i ciała i w zabawce arty­
stycznej (symbolizm).

Przybyszewski jest niewątpliwie dekadentem, a 
jednak...

A jednak nie ma w nim jednolitości Bandelaire‘a 
lnb Maeterlinka, nie ma owego spokojnego objekty- 
wizmn przersfinowanych estetów, których dobrze na­
pisany wiersz, lnb dziwaczny symbol zajmują więcej 
od losów całej ludzkości.

Jak w olbrzymim kotle, warzą się, kipią, prze- 
walają w jego pismach strzępy najrozmaitszych dok­
tryn i szkół, kłócą się z sobą, walczą najrozmaitsze 
systemy, a z tej wrza wy chaotycznej wj bucha kiedy 
niekiedy l rzyk prawdziwie nagiej duszy, lnb zaszlo- 
cha w niej prawdziwie nagie serce.

Ten krzyk, to sziocnanń trzeba w istocie o Icznć, 
wrzawa bowiem sofistyki nagiego ciała pokrywa je, 
tłumi zupełnie.

To krzyczy dnsza artysty, rzucona na ziemię w 
chwili wrogiej wszelkiemu szerszemu lotowi wyobra­
źni ; to płacze serce artysty, znużone brudem, o jaki 
się ciągle ocierać musi.

Autor artj kułu programowego Młodej Polski pt t. 
„Młoda Polska*, drukowanego w Życiu , mówi po­
między innemi:

„Żyjemy w czasach wielkich bankructw idei, któ­
re ni. dawno poruszały umysły, wywoływały wiosnę 
Indów, były natchnieniem poetów. W  miarę rozcza­
rowań do życia społecznego i jego typowego produk­
tu, t. j. do współczesnegu filistra, rwały się więzy 
między jednostką a temże społeczeństwem, wzrastała 
niechęć i protest przeciw bezduszności i banalności 
zorgauizowauej masy i przeciw tym wszystkim obja­
wom dnehowym, jakie w tom gminowładztwie zna- 
terjalizovanego obywatela znajdowały iwe źródło. —  
Umysły wrailiwsz" i głębsze, straciwszy szacunek dla 
filistra i sympatje dla mchów społecznych, poczęły 
wycofywać się z życia i szukać innych, trwalszych 
jego wartości. Zwrócono się do ludzkiej duszy ode­
rwanej, poczęto cenić indywiduum, jaku takie, jako 
osobny, w sobie zamknięty świat i swoim najwyższym 
prawom podległy. Odbyło się w nowszej literaturze 
współczesnej jakby nowe odkrycie duszy; spostrzeżo­
no, że po za z«wnętrznem jej życiem istnieją całe 
głębie, nieobjęte światłem dziennem, całe tłumy uczuć 
i przeczuć, które nierdy w gwarze życia nie przycho­
dzą do grosu*.

Ż \jnny w istocie w epoce wielkich bankructw 
idei ; piogramy, systemy, teorje i teoryjki filozoficzne, 
społeczne i artystyczne, w które pokoleuiu obecnie 
dojrzałemu wierzyć kazano, j»ko w prawdy nieomyl­
ne, okazały bię złudzeniami, efemerydami; typowy 
produkt p<jęć materjalistycznych: kezmysmy, bezdu­
szny filister zamugnje niewątpliwie na pogardę. Kłam­
stwo i s«molnbstwo rozsiadły się szeroko na wszyst­
kich stosnnkach lnazkjcn Zdobycie jak najwygodniej­
szego bytu i jak najwyższej sumy przyjemne ści, choć­
by na gruzach duszy, stało się najwyższym, jedynym 
celem przeciętnej jednostki.

Umysłom wrażliwszym, sercem szlachetniejszym 
nie może się nasza epoaa podobać. Trzeba koniecznie 
przeciwdziałać przeciw płaskości celów, pojęć i uczuć 
drngiej połowy X iX  stulecia, przypominając człowie­
kowi, ze jest nietylko ciałem, lecz także duszą".

Któżby o tom wą(p'ł?
Lecz trzeba być bardzo naiwnym, aby mniemać, 

źo grzebanie się w brudach współczesnej mizerji ludz­
kiej, wsłuchiwanie się w strachy i halucynacje cho­
rych nerwów i rzeźbienie cudacznych symbolów za­
spokoi tęsknoty dnszy. Dość przypatrzyć się bjogia- 
fiom głośniejszyub dekadentów (Beandelaire‘a, Verlal 
ne‘a, Unyskansa itd.), by się przekonać o niemocy 
ich recepty.

Wszystko, co dotychczas Młoda Polska, rezydu­
jąca w Krakowie, wygłosiła, wyśpiewała, robi wraże­
nie chaosu bez wyraźnych form i kształtów, a fer­
mentem w tym chaosie jest Przybyszewski..

(Jzy ferment przetrawi wrzawę chaotyczną naj­
młodszego pokolenia, czy ją uporządkuje, rozjaśni, 
oczyści i czy się sam ostatecznie, zrobiwszy swoje, 
skrystalizaje, ukaże przyszłość.

Życzyćby należato, aby się tak stało dla dobra 
literatury polskiej, Przybyszewski bowiem, znajdujący 
się obecnie jeszcze w fazie nieporządnąj, rozkiełznanej, 
wierzgającej „tężyzny*, w swojej Sturm  i Drangpe- 
riode, posiada wiele warunków, które składają się 
na wytworzenie znakomitego pisarza, b o : siłę i poe­
zję słuwa, śmiałość i szczeruść myśli, bardzo lotną 
wyobraźnię i rozległe wykształcenie literackie.

Szkoda marnować tyle darów na dziwaczne za­
bawki symboliczne.

Zakopane, w lipca 1899 r.

Z KRAJU.
Lwów, 10 listopada.

Po wyroku. —  Trzeba ochłonąć —  Szczegóły o przymu­
sowym „Amerykb..i e‘ Kratte- *e. —  Ś. u ks. kanonik 

Odeigiuw.cz — Kilka słów o jego źyolu i działalności.

Trybunał kam , wydał inż wiadomy wyrok w spra­
wie gali lyjskiej Kasy oszczędności. Teraz boz żadnej

chltduw a. — Ten ostatni chciał już odejść, gdy 
z głównych d-zwi wyszedł inspektor, jeszcze har­
dziej zmięszany, niż jego podwładni.

W zdychał ciągle. Zobaczywszy Niechludowa, 
zwrócił się do dozorcy.

—  Fedotow, przyprowadź Masłową z piątego 
oddziału — rzekł.

— Pozwólcie za mną — rzekł do Niechlu­
dowa. — Poszli krętymi schodami do małej iz­
by o niewielkiem oknie, w której był tylko stół 
i k ilka krzeseł. Inspektor usiadł.

— Ciężkie, ciężkie obowiązki — rzekł, zwra­
cając się do Niechludowa i wydobywając grube­
go papierosa.

—  Widzę, że jesteście zm ęczeni— rzekł Nie­
chludow.

— Oj zmęczony tą  służbą i jej ciężkiemi o- 
bowiązkami. Chciałbyś nieraz ulżyć tym ludziom, 
ale darmo; wtedy je s t jeszcze gorzej. Ot, myślę 
jeno, jakby  się stąd wyrwać. Ciężkie, ciężkie o- 
bowiązki.

Niechludow nic mógł zrozumieć na czem w ła­
ściwie polegały te  trudności inspektora, widział 
jednak, że dziś by t inspektor w jakiem ś nie­
zwykle przj gnębionem. litość budzącem, jakiem ś 
beznadziejnem usposobieniu.

—  W ierzę wam — rzekł Niechludow — dla 
czego jednak nie zrzucicie z siebie tego cię­
żaru }

— Z czegóż będę żył... a rodzina...
— Skoro jednak je s t to nad waszr. siły...
— No, a ja  wam i tak powiem, że ile mo­

ich sił, pracuję z pożytkiem. ■—  Inny na mojem 
miejscu, postępowałby niezawodnie gorzej. Ła­
two to powiedzieć dwa tysiące więźniów, ale jak  
sobie z nimi dać radę. A przecież są to  ludzie, 
żal ich. A dać im swobodę, znowu nie można. 
Inspektor zaczął opowiadać niedawny wypadek 
bójki między aresztantami, która zakończyła się 
zabójstwem

Opowiadanie jego przerwało wejście Masło­
wej, poprzedzonej przez dozorcę. Niechludow zo­
baczył ją  w drzwiach w chwili, kiedy Maslowa 
jeszcze nie spostrzegła dozorcy. Tw aiz m iała

bardzo czerwoną. W eszła szybko za dozorcą, u- 
śmiechnięta ciągle, przechylając głowę to w je- 
dnę, to w drugą stronę. Zobaczywszy inspekto­
ra, utkw iła w nim oczy z wyrazem przestrachu, 
trw ało  to jednak k ró tką chwilę, bo zaraz z we­
sołym pogodnym wyrazem tw arzy zwróciła się 
do Niechludowa.

— J a k  się macie — zawołała śmiało, uśmie­
chając się uprzejmie i silnie, zupełnie inaczej 
niż za pierwszym razem ściskając jego rękę.

—  Przyszedłem prosić, żebyście podpisali po­
danie —  rzekł Niechludow, dziwiąc się nie ma­
ło śmiałości i ożywieniu Kasi. Adwokat ułożył 
podanie, trzeba teraz podpisać, poczem odeślemy 
do Petersburga

— T ak jest, trzeba podpisać. W szystko się 
zrobi, co można — rzekła, mrugając figlarnie 
jednem okiem i uśmiechając się znacząco.

Niechludow wydobył z kieszeni złożony ar­
kusz i zbliżył się do stołu.

— Czy można tutaj podpisać — zapytał Nie­
chludow uprzejmie inspektora.

— Chodź tu, siadaj — rzekł inspektor do 
Masłowej — masz tam  pióro. — Umiesz ty  pi­
sać?

—  Niegdyś umiałam — rzekła ona, uśmie­
chając się i poprawiając kaftanik i rękaw, usia­
dła za stołem, wzięła trochę niezręcznie pióro 
do małej, silnie zbudowanej ręki i zaśmiała się, 
patrząc na Niechludowa. On pokazał jej, w któ- 
rem miejscu ma podpisać.

Ostrożnie zaaużyła pioro w atramencie, o- 
trzepnęła je  i napisała swoje nazwisko.

— Wiecej już nic —  zapytała, patrząc to na 
Niechludowa, to na dozorcę, nie wiedząc gdzie 
położyć pióro, czy na dokument, czy ua k a ła ­
marz.

— Mam waim jeszcze coś do powiedzenia — 
rzekł Niechludow, biorąc jej pióro z ręki

— A co takiego... i nagle tw arz jej spowa­
żniała i nabrała takiego w yrazu , — jakby 
Masłową ogarnęła senność, — albo głęboka za­
duma.

Inspektor wstał i wyszedł, Niechludow został 
z nią sam na sam

/
X I.IT .

Dozorca, który przyprowadził Masłową, usiadł 
pod oknem, opodal od stołu. Stanowcza dla Nie­
chludowa nadeszła chwila. Czynił on sobie nie­
ustannie wyrzuty, że zaraź przy pierw szem spot­
kaniu nie powiedział jej najważniejszej rzeczy, 
to jest, że chce się z nią ożenić i postanowił w 
tej chwili jej to powiedzieć.

Masłowa siedziała przy stole, Niechludow u- 
siadł naprzeciw niej. W  izbie było jasno i Nie­
chludow mógł po raz pierwszy przypatrzeć .się 
z bliska jej twarzy. — Dziś dopiero dostrzegł 
zmarszczki około ust i oczu i nabrzmiałe powie­
ki, a uczucie litości większe, potężniejsze niż kie­
dykolwiek, ogarnęło go.

Oparł się łokciami o stół i zbliżył się do niej 
tak, że tylko ona mogła go słyszeć półgłosem 
mówiącego i zaczął, o ile możności, najciszej, 
nie chcąc, aby pod oknem siedzący dozorca, 
człowiek o semickich rysach tw arzy i siwiejącej 
brodzie, podsłuchał jego wynurzeń ;

— Jeżeli to podanie nie odniesie skutku, 
fo wni< siemy prośbę o łaskę do cara. — Zro­
bi się wszystko, — co tylko je s t w ludzkiej 
mocy.

— Ba, gdybym ja  odrazu była m iała dobre­
go adwrokata —  przerw ała mu Kasia. — Ale 
cóż, mój adwokat był jakiś młodzik, zupełnie do 
innego, nie umiał nic, tylko praw ił mi gładkie 
słówka — dodała, śmiejąc się.

<4dyby już wtedy ludzie o tern wiedzieli, że 
ja  jestem  z wami znajoma, byłoby to wszystko 
poszło inaczej. Ale tak Sw iai „arazo łatwo 
wierzy, że wszystkie... są złodziejkami

— Jak a  ona dzisiaj dziwna — myślał Nie­
chludow i chciał jej powiedzieć o swoim zamia­
rze, gdy K asia znowu mówić zaczęła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przeszkody pizychodzi kolej ńa wydanie wyroku opj- 
nji publicznej, który, mimo wszelkich form i egzeku­
tywy, jest wyrazem najwyższej inaianeji. Jak on wy- 
likdnit potrzeba ńa to trochę zaczekać. Społeczeństwo 
musi fiieco ucłnoaąe z' Koiosamegu wrażenia, jai 'b na 
mem wywarła ta sprawa, a dziennikarstwo poLkie, 
ki,óre z małym wyjątkiem nie wielo (!) się różniło w za­
patrywaniach, może teraz b .z żadnej obawy wypo­
wiedzieć swój t ,d 'o  tern, co się działo w ku-u  oszczęd­
ności i o tern, ro się późaiej działo w sali sadowej, 
gdy ruzpraWa publiczna pusta Wiła przed óczj fakty, 
nie wszystkie wprawdzie wyjaśnione, ale wiele dające 
do myślenia, choć wyjaśnion i nic zostały. Sprawie­
dliwość, oparta ua paragrafach kodeksu, nie może 
zawsze mleć za podstawę sumienie publiczne, choć 
nikomu z tego powodu nie wolno robić zarzutu stron­
niczości. W  warunkach astrojn społecznego nie może 
być zresztą inaczej, a wyrok opinji publicznej tak 
często przykrywa Czarnym płaszczem wyrok kodekso­
wy, że z pod mego nwoinieni wyjść nie mogą, a po­
tępieni wychoazą czyści. Jak się stanie z wyrokiem 
w sprawie gal, Kasy oszczędności — zobaczymy — 
ja  się na razie wstrzymuję od nwag.

Ochłonąć tu musimy we Lwowie wszyscy, a jeśli 
mam wierzyć pewnym informacjom, które nie są po­
zbawione prawdopodobieństwa, sprawy Kosy Oszczę­
dności nie można jeszcze uwalać za skończoną. Więc 
w sprawie tej zastrzegam sobie głos trochę później 
i  mam nadzieje, że posinżą mi za podstawę niezna­
ne jeszcze fakty. Tymczhśem spieszę do poi Jęcia wąt- 
ka innych spraw publicznych. '

Przypomniała się teraz sprawa zbiegłego do A- 
meryki adwokata lwowskiego, Krattera. Wszystkie 
pogłoski, tendencyjnie sżerżene o tern, że Kra.ttur 
chciał wracać loorowolnie do Kraju, że żądał listu 
żelaznego, żo pragną* stanąć przed sądem, okazały 
się nieprawdą i jrżeli były w tym kierunku jakieś 
propozycje Kratteia, to były to jakieś obmyślone wy­
kręty — nie więcej. Kratter ani myśli wracać do 
kraju, a, jak się teraz pokazaje, więcej zarwał mate- 
ijalnie swoją 'rodzinę, aniżeli obcych. Od osób dobrze 
poinformowanych i dokładnie znających te stosunki 
dowiaduję się, ze Eraiter ma rodzaj jakiegoś bzika, 
który szkodliwy jest dla innych, ale jemu samemu 
jeszcze bardziej szkodzi i utrzymuje go ciągle w sta­
nie pewnej halucynacji finansowej, z którą nawet 
pod względem psychopatycznym liczyć się należy, 
CsprdwiedliWiać go pocł żadnym pozorem nie można, 

jednak są w całej tej sprawie fakty, któie przema­
wiają za tern, że cziowick ten nie jest spełna ro- 

■ r ’■ * '• > * oztrnu.
Umarł tu Ks. Zygmunt Odelgiewicz, kanonik ho­

norowy Kapituły lwowskiej, proboszcz tutejszej naia ■ 
fji kościoła św. Mikołaja. Umarł w; podeszłym wie­
ku, bo przeżył lat 79. Jeszcze niedawno hrr,ł czyn­
ny udziai w życia pnblicznem, wprawdzie nie na po- 
litycznem polu, bo na ten ten n nigdy nie wstępo­
w ał,-ale współdziałał jako kapłan i członek czynnej 
inicjatywy w stowarzyszeniach rękodzielniczych i hu­
manitarnych Tutejszo stowarzyszenia rękodzielnicze: 
„Gwiazda', i rS k a l a a  »zezegóiniei tez ta ostatnia, 
dużo za'śdzięjzaji< gmaiłemu kapłanowi.

Był on również założycielem Towarzystwa iw 
Józefa z Arymatei, którego > celem jest grzeiame ubo­
gich zmarłych Ćhrz°ścijan. Towarrystwo to otaczał swo­
ją  opieką io  kuńca życia —  ono też zadęło główne 
miejsce w oddaniu mu ostatniąj posingi. Towarzy­
stwo to, dzięki ś. p. ks. Odtlgiewicżowi. rozwinęło 
się LJidzo 1 szefokó i przynosi ogromnjf pożytek im- 
manitąrfiy, spiesząc z pómocą w chwili, gdy Wszyscy 
o człowieku zghsłym zapominają, a nie ma środków 
matefjajpyoii nartó, aby ludzkiej pamięci dopomodz... 
feetki przyzwoitych pogjzehów »rzącza Towąizjstwo 
św. Józefa z Arymatei tym, których rodzina bie ma 
zaco pochować. Znajdą się zawsze kar tki pógłżebowe. 
skromny karawan, krzyż na mogiłę i kapłan przy 
n le j.T o ż  temu, o którym ludzie Zapomnieli, a nędza 
towarzyszyła aż do bramy cmentarnej, chyba już nic 
więcej nie potrzeba.';.

Ś. p. k., kanonik' Odelgiewicz odznaczał się nie- 
tylko głgbokiem teologicznem w zkształceuiem, ale i 
iwieekiejn. Życie literat kie i artystyczne, szczególniej 
tez polskie, żywo go obchodziło i wiedział o wszjst- 
kiem. Wysoko cenił zawód rzemieślniczy i uważał 
go w naszych stosunkach za jeuen z najważniejszych 
czynników cywilizacyjno społecznych. Otaczał też mło­
dzież rękodzielniczą szczególniejszą opieką i wieln 
z nich z a w o z i ła  mn , dz,siąjszy swój dobrobyt, b! > 
zasilał ich pieniędzmi, albo przy założeniu nowego war- 
sztątu; ąlbp ratując _ęb w krvtyczuem położeniu, ty 
rdięłos się' nfe 4stąrał,“‘ńie chedpił s i |  j nieżem, był 
kkWet dbsyć j w óbcbwąnin z jlhdźini ^śźórstki/jW e 
serce miat złofe, uaród swój kochał z całąj duszy i 
przez cale życie Stąfał się zawsze robić' Uobrże, h 
chot nieraz wyrżnął oerba reńtdłis, był jednak pc­
hła liwj m dla ludzKicr błędów. Zet.

ZE ŚWIATA.
L o n d y n  7 lis to p a d a .

Klęski Anglików w Natalu. — Nowe. transporty wojsk. —  
Poiycj‘e Boerrw. —  Głosy prasy londyńskiej, —  Onrzyto- 
ninienie polityków ąngiel$k]cji wobeo grozy położenia. —  

Agitacje rosyjskie.

W obecnej fazie wojny, w chwili, kiedy przez 
zajęcie Colenso odcięte zostały wojskom angielskim 
w Ladysmith połączenia z Dnrbanem i Fietermaritz- 
bargiem, w chwili, kiedy, Dyć mole, nawet już samo 
Ladysmith wraz z całym ośmiotysięcznym korpuuem 
jenerała W bite znajduje się w rękach Boerów, uaj- 
donioślejsze znaczenie posiadają dwie następujące 
Kwestie, a mianowicie: jak dłngo potrwa jeszcze 
przeprawa mortka posiłków angielskich, oraz gdzie 
one wylądują ?

Według dokładnego obliczenia organu niemieckie­
go sztaba jeneralnego, beilińskiego tygodnika Militar 
Wochenblatt, potrzebują statki pocztowe 17 dni, a 

statki transportowe 25 dni, aby z południowego wy­
brzeża Anglji przybyć do Captown fetateK, wiozący 
na swym pokłaazie jenerała Bullera, był przez * 18 
dni w drodze. Stosownie do tego obliczenia możnaby 
się pierwszych statków, wiozących posiłki, spodziewać 
w Captown około 14 ,b. m., więc mylą się ci, Którzy 
przewidują ich przybycie już na 10 b. m. Dalszy 

.transnort do Port-Eiisabeth lub East-London przedłu­
ży oczywiście przeprawę o kilka dni, a transport aż 
do wybrzeży NataJu przynajmniej o jakie 4 do 5 dni, 
Otóż stosownie do tego, pierwsze wojska mogłyby w 
upatrzonym, jako punkt wylądowania, porcie Durhan 
stanąć nie prędzej, jak 18 lub, 19 b. m. Od chwili 
wylądowania jednakże upłynie przynajmniej znowu 
jeden do dwóch tygedni, zanim wojska po długiej 
podróży morskiej staną się zdolne do działań, taK, 
iż pierwsze część posiłków angielskich zacznie ope 
rować rzeczywiście przecir Boeron najrychlej dopiero 
w ostatnich dniach listopada, o ile dowódzcy angiel­
scy nie stracą niepotrzebnie ani chwilki czasu.

Mają więc Boerowie na razie dosyć jeszi ze czasu, 
aby ugruntować osiągnięte dotąd sukcesy i zastano­
wić się nad dalszym planem działania. Jeżeli W hite 
w Ladysmith jest dostatecznie zaprowiantowany — 
trzeba nie zapominać, iż oprócz 8000  wojsk angiel­
skich znajduje się tam 1 5 0 0 — 1200 głów ludności 
cywilnej, oraz znaczna liczba koni i mnlów — w 
takim razie mógłby lióżyć na skute ;zn< obronę swąj 
z natury silnęj pozycji, obsadzonej ciężką artylerją 
wałową, oraz kilku działami okrętowemi, aż do 
chwili nadejścia upragniunej odsieczy Jeśliby do tej 
chwili, a więc do końca listopada, W hite zdołał się 
utrzymać w Ladytmith i przez to główną siłę Bce- 
rów wstrzymał około tej pozycji, to skttki tego by­
łyby dla Anglików nieobliczalne, zachowało by się w ich 
rcKaćh całe jąaro Lataiu wraz z bajważ^.ejszcmi 
komunikacjami, jakc podstawą dla przyszłych ópera- 
uyj zaczepnych. Naodwrót ząś przez szybki upadek 
Ladysmitb otworzyłaby się' dla Boerów możność za 
jęcia pospiesznymi marszami Durbanu, w którego po­
siadaniu będąc, mogliby przeszkodzić wylądowania 
posiłków angielskich, a przynajmniej przyprawić je
0 olbrzymie straty.

Że Anglja zaczyna brać na serjo lekkomyślnie 
podjętą wojnę, która wedle opinji sztabu głównego 
w Londynie, miała bjć niejako tylko „spaceiem wo 
jenhym *, teg„ dowodną olbrzymie zbrojenia, zarzą­
dzona przez nią. W edle bowiem doniesienia Broad 
Arroio, zarządził iząd angielski bezzwłoczne wysła­
nie dalszej dywizji wojskowej do Afryki Południowej. 
Wiadomość tę potwierdza doniesienie Daily Netc.s. 
Daily Mail, wraz z kilku dziennikami, utrzymuje 
nawet, żj zusta! wydany rozkaz zmobilizowania ca­
łych dwóch Korpusów armji, i to jednego iiujowjsero, 
drnriego mięsząnego. Ma to być dgugi i trzem korpus 
ariąji. Dywizja drugiego korpusu, w silą efektywnej
10,000 żrłniei^.y, ma w tyeh dniach odpłynąć ku 
wybrzeżom Afryki Południ wtj. Cb'y zaś korpus drugi 
ma się składać z 40 .000  żołnierzy i to z 30 ^ata- 
Jjonów pięchojtyf, 3 bateryj artylerji pozycyjnej, 18 
bateryf polnych i 10 pnłków jazdy, ot nem w 4 dy- 
w.-* :h. ł Ltórycn pierwsza ma właśnie odpłynąć 
zaiąz, W  korpusu tyn umyślnie ma przeważać kon­
nica, ponieważ przeciwko taktyce BoępÓw najlepiej 
jest zdolna i e igować.

Korpas trzeci będzie, wedle obliczenia londyńskie­
go Daitij A'Ói/'S, liczył 25.uO(V zołnierz, liniowych
1 rezerwowych uraź IG OOd milicyj. Mą óii 3ię ro

1 żłóżyŻ ąarnizbnami po miastach ZjeidfiĄczbiiegp. J^ró- 
Ifeśtwil i Irlau^i; gdyż po*'od^6^^‘ k!Wpttótt''.^i^ęgó 
prawie wszystkie miasta Anglji- hyłypy zapełnię ogo­
łocone z .wojsk, czego rz^d angielski ^nie może' d»- ' 
puścić,' choćby  ̂_że Wżględu h a  gr»żne jrpżnamie^njenie 
umysłóW w iriandji. Moliiiizaćja drogiego i ti-zećiego 
korpusH hęAzie n izpiraykładi a v dziejach Aijglji »d 
czŻBÓW wojny) myrmskiej,) gdys wyczerpię' v iwie 
wszystkie'”rezefWy armji czyuney. Dotąd mobilisacja

Olbrzymie te, jak na Anglję, zbrojenia lądowe, 
mają niewątpliwie, otok względów na samą wojnę z 
Buf rami, inne cele na oku.

Z jeduej atiyjiy . zagraża proowaniu ongieisuerni 
powstanie wszystkich poddanych narodowości holen- 
derakiej w kolonji Przylądka dobrej Nadziei, mię Izy 
którymi klęski angielskie niebezpieczny wywołały fer­
ment umysłów, z drugiej zaś Strony usposobienie mo­
carstw Europy kontynentalnej poważne budzi obawy. 
Niedawno dopiero powrócił odpowiedzialny kierownik 
rosyjskiej polityki zagranicznej, hr. Mura wiew, z swej 
podróży madryckiej i parysKiej, ‘ której cel bądź co 
bądź był siderowany przeciw Angiji. We Francji ża­
dne przeusięwzięcie nie wywołałoby w chwili obecnej 
takiego zapału w całym narodzie, jak akęja, któraby 
spowodowała poniżenie i osłabienie Anglji, ,,odwet za 
Faszćdęu. Chodziło tylzo o stanowisko Niemiec, któ­
rych dwnznaczua i chwiejna postawa nie pozwaiała 
Rusji i Francji pomyśleć o poważniejszej akcji dyplo­
matycznej. To też oczy całego świata zwróciły się na 
Poczdam, gdzie car osobiście przybył rozmówić się z 
cesarzem niemieckim w kwestjach aktualnej polityki 
Cel tej podróży jest bez zaprzeczenia wysoce poli­
tyczny ; a chociaż nikt nie wierzy, aby carowi cho­
dziło o jaką zbrojną Koalicję przeciw Anglji, to w 
każdym razie sam fakt tajemnicą osłonionych kon­
szachtów między mocaistwami kontynentu co do pro­
wadzenia dalszej polityki na wspólnych podstawach, 
która przecież, jakiekolwiek zret ;tą przybierze kształ­
ty, zawsze tylko może być skierowana przeciw An- 
;lji, juz sam ten fakł budzi w Anglji w jej „splen- 

dide isolationu niecn ość i trwogę.

Dostawy. Ministerstwo obrony kiajowej rozpisuje do­
stawę : h600 par trzewików lekkich, 5u0 par butów, oraz 
znacznej ilości wyrobów krawieckich i rymarskich.

Dostawy te są przeznaczone wyłącznie dla małego 
przemysłu z oznaczeniem terminu do wnoszenia ofert na 
15 p rudnia b, r.

Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i przemy­
słowa w E rakowie.

'•f o. -t -1 ; ą; . f * ł'/ 11 ii u  ’ :

Kolej państwowa.
Ważny od dnia 1 go października 1 &9d roku 

(według czasu śrudkowo-europejskiego).
Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza.

Ze Lwowa, godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz 1 minut 30 
popoł; godz 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minut Ł5 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. — Z Wldli- 
o zk l: godz 8 minnt ,5 zrana; godz 11 minut 15 popoł.; 
godz 6 minut 50; wicz. — Z I« h i  przez Rzeszów: godz 
4 minut 40 zrana godz. 1 minut 80 popoł.; godz. 9 mi­
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz.

Ż Nowego Sącza przez Tarnów . g< dz. 8 minut 45 zra­
na: godz: 1 minut 30 popoł.; godz. 6 minUt 23 wiecz.; 
godz, 9 minnt 38 wiecz. — Ze Stróżów przeż Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zr&uo. -  Z Kryaloy I Żegiestowa pizez 
'Jarnów : arodz. ] nuu it  30 popoł.: (godz. ,9 m. 38 wiecz.

Z Cnyrowa, Nowego sątiża I Uhdbowkl. godz. 6 minut 
36 zrana; godz. 4 m. 47 pupoł. — Zfc Skawiny: godz. l i  m. 
10 przedpoł — Z Bielska I WądOWlę przeż K tlw a rjc : godz. 
9 minut 40 wieczorem godz. 8 mina. 45 srana; ~od sina 4 
minut 45 popoł. — Z S iw iej ba Podgórza m lis ta : godz. 7 
minut 48 ziana. — Z Oświęcimia: godz. 6 mmut 36 zra­
na; godz.'4 minut 47 popoł.; godz l'l mihut 10 przedp. 
godz . 9 minut 40 wiecz — ■ -Z zw aroank I Zywoa przez 
Suohą.: godz 4 luin.nt 47 popoł.

„GŁOS NARODU”
Szaftwwayck ProiUMoratorOw praslny uprzejHie 

o wozom i wzRiwh.iiie {irzidpłtty, k ió ra  wyooól:

w  K r a k o w ie :  na p row in cji:
za listopad . ełr. 1-35 za listopad . złr. 1'70 
do kofića roku . v 2 70 do Końca roku . „ '3-40

K nżdj7 now op rzj stęj u jąey  ab on en t otrzym a  
p o czą tek  d ru k u jącego ' się rcm au su  pod  ty t.:

,7W S K R Z E S Z E N ł E“
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez W łodzimierza Lewickiego.

Prenum cratorowie Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wżaz 
z dodatkiem powieściowym :a 30 cl. kw artalnie 
złr S -6fl rocznie.

iNadto każdy nr.woprzysbjpujący prenumera­
tor otrzymiye za nadesłaniem 15 ct. na koszty 
przesyłki początek drukowanego w osobnych ty - 
odiuowych. dadatkaeh

WYbOnU JżrH l KAROLA DILKENSA
ą w szczeg^jpośęj g łośny w ,'litęrąturze, humoi7 - 
stvczny  o b y < ^ | r ^  t.:

( ^ydaw tja „i^raju, w ołńatza^łi" ułożył ,w na- 
ądflaimstrąpji 50. egrem ptazy ąlbupm rpd-

na rzecz dotkniętych pqwo izia ,Cena nlbu-m wy­
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy-pocnłonęła już 2 5 .0 0 0  rezer..___

65.000  pozostaje wogóle do rozporządzenia.

3>i tVI tein
£59#K p a k ó w ,

polera: C y l i n d r y  W ie l j t o « S  l u ę s h ą ,  K r a w a t y ,  : H ę k a w t e U t l
d a m s k i e  1 m ę s k i e ,  P a r a s o l e ,  K A L O S Z E  r o s y i s k i e  i  a m e r y k a ń s k i e ,  L a s k i .
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KRONIKA.
K ra k ó w , U  lis to p a d a .

Kalendarz kaioM *. W  sobotę Marcina, biskupa, wy- 
'znawey; jutro 25 niedziela po świątkach. Opięhi Najśw. 
Uarji taśu.y  i Marcina, Papieża; w poniedziałek Homo- 
bona i Dydaka, wyznawców; we wtorek Jozafata Kunce­
wicza. biskupa, męczennika.

W kościele księzj Pijarów w niedzielę uroczystość 0 -  
pieki tfaiśw. Marji ranny.

W kościele^ OU. Paulinów na Skałce w niedzielę od­
pust bractwa ś ś . Aniołow Stróżów.

Kalendarz myśliwski W listopadzie wolno polować na: 
rogacze panice ~nrn) i zające, głuszce, cietrzewie, jarząb­
ki, kuropatwy, lażancy, dropie. pardwy, oraz ptactwo 
wudne i błotne w ogómości. Dziki i lisy należy 1 epić

Przez cały rok nie wulno poiow«ć i należy ochraniać: 
łanie, Barny ifozy), cielęta i spitzaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W  listopadzie woluo łow ić: bole ■ 
aiia, jazia, lipienia głowacuę, świnkę, czopa, sandacza, 
sytrę i brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
-Samicę

Kaiendarz aatrnnnmiozny. Wschow słońca rozpoczął się
w sobotę o goaz. 6 minat a9, zachód przypada o gcdz 4 
minut — , długość dnii godzin 9 minnt 11.

Stan pnwletrza. Dnia 9-go l.stopala o godninii 7 ramo 
barometr 738 8, termometr -j- 4 8 >. . wilgotność 96%, wiatr 
zachodni. 10.

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę, dnia 1T b. m.: „Bajka", sztuka w 3 aktaen 

A. Schnitzleta (nowość).
W niedzielę, dnia 12 b. m.: , Miejsca kobietom" ko-

m edja w 4 aktach V alebregue‘a 1 Henneęuina.

z Oeeliii Kzeźnlkrfw.
Od starszego Cechu rzeźników otrzymujemg na­

stępujące pismo z pieczęcią cechową :
„Na posiedzenin dnia 9 listopada 1899 r. w ce- 

ehn rzeźników i masarzy krakowskich zapytał zgro­
madzonych starszy Cechu, p. Józef Bi a lik, jak się 
zapatrują na sprawę poi żenią podpisów przez na­
szych posłów W eigla i Sokołowskiego na petycji do 
ministerstwa, przez żydów wniesionej, a dotyczącej 
morderstwa rytualnego w Polnej ?

„Zgromadzeni członkowie uchwalili jednogłośnie, 
abg wiszący na ścianie pomiędzy portretami kró­
lów polskich > Najjaśniejszego Pana Cesarza Fran­
ciszka Józefa L , portret deputowanego Weigla z 
sali cechowej wyrzucić, dodając, że, gdyby , się tu 
i  deputowanego Sokołowskiego portret znajdował, 
taki sam lo s spotkałby i tenże.

„Oświadczyli natomiast członkowie cechą, że po­
dzielają zdanie wszystkich cechów cnrzescijgmląch 
w Krakowie, co do udzielania wotum nieufności tymże 
pusłofn. Były starszy etełu , p. Stanisław Armółowicz, 
przedstawił wnionek, aby portret Weigla nie oknem 
i sali, ale z przedpokoju wyrzucony zoątał i aby 
dzień, w którym stać się to ma, do publicznej wia­
domości podane, nadmieniając przytem, że dlatego tak 
uczynić, trzeba, albowiem tę salę, ozdobioną taje dro- 
gn m i pam.ątkami, zaszczycali najwyżsi dygnitarze 
rządu i  kraju, a miała też szczęście ta sala gościć 
w swych murach książąt Kościoła św. i tu członko­
w ie cechu błogosławieństwo od Ojca św. otrzymali z 
rąk Księcia-Biskupa krakowskiego. ---.Starszy cechu: 

.Jó ze f M alik , pud«tarszy: Michał Romański. Człon­
kowie wydziału: wszyscy. Członkowie cechn- wszyscy**.

Z Akademji JmiejętnOsOi. P osiąd źcie wydziału 
filologicznego odbędzie się w sali posiedzeń denatu 
Akademickiego Uniw. Jagiell., w poniedziałek dnia 
13 listopaaa b. r. o goaz. t> wieczorem. Na j orząd- 
le, dziennym : 1. Czł. J. Tretidk przedstawi swoją 
pracę p. t . : „Studja nad Puszkinem i jego stosnn- 
kiem ido ^Uleki- rficza", (z . i i .  2. Czł. Ł. Sternbach 
zd„ sprawę z pracy p. T. Handymira p. t . : Mitolo­
g ia  grecka w djaięgack, Lucjana".

Komitet urządzający ogólny wiec właścicieli 
i realności odbył w ciągu bieżącego tygodniu dwa 
powodzenia, Ltórych .rezultat omawiany będzie na 
weonem zgromadzeniu ł j  w arzyw a właśęicieij tcaL 
ności krakowskich maiącem ąję.io4tjyć,w p^piedziąłek 
-dnia l,<i listonada L899 r. o godzinie 5 no połndniu 
w mniejszej sali,! fiotelą Sąskiegp, W  zastępstwie ^nie­
obecnego posła p. dra Weigla przewodniczył obradom 
dr Jap, Makąb^yffkj^.ĘęezeB^^ą^ąrzy^twaj właścicieli

Z rowadu Towawytfwa niuzyęzii^. ‘ pąęhodzą
nas .zapytania, dlaczego dziennik nasz nić

•od pewnego czasu sprawozdania z koncertów tegoż
'Towarzystwa, Winniśmy zatem wyjaśnić, że tntejfize 

 \  -S Jg  j h c  Ł i - f  lk .

Towarzystwo muzyczne uchyliło zupełnie w latach 
ostatnich produkcje swoje z widowni publicznej'^ fu  
miast kunc ortów, do których dawniej miała przystęp 
publiczność, ogranicza się oDecme do wiejzprów, 
urządzanych jedynie w gronie Członków swoich.

Wprowadzając atoli inowację wspomnianą , zapo­
mniała dyrekcja o rzeczy bardzo walnej, mianowicie
0 tem, że instytucja, czerpiąca zasiłek ze źródeł pu­
blicznych , me może być tylko ketem zamkniętym 
z cechą prj w atną, ale winna dotację taką usprawie­
dliwić również w drodze publicznej, a więc w danym 
wypadkn: p.zez rozbudzenie smaku i zamiłowania do- 
sztuki w s z e r o k i m  o g ó l e ,  co też stanowiło prze­
wodnią myśl w założenin Towarzystwa i przez po? 
przednią Dyrekcję przestrzeganem było sumiennie. 
Wprawdzie spotykamy się niekiedy ze zdaniem, że 
utrudniając publiczności udział w koncertach, zmusza 
się tom ją do w o iay wania się na Członków Towarzystwa, 
jednak w praktjczn- ść środka tego trudno, doprawdy 
uwierzyć, gdy się widzi znaczną część saii zapewnioną 
bezpłatnymi słuchaczami i gdy przy sprawozdaniu ro- 
cznem słyszymy żale, łc  koncerty żiduogo zgoła do­
chodu dla Towarzystwa' nie przync 3?ą. Ma jednak 
inowa„ja, o której mowa, 'te dogodną stronę, że usu­
wając produkcje z p o i kiyterjum publicznego, mo­
że odtąd dyrekcja zapraszać na nie tylko sprawoz­
dawców, zapalających się entuzjastycznie do lichego 
wykonania, zdolnych rumienić Się z uwielbienia dla 
rzeczy błahych, goręjących i wrzących dla z rnnoty, 
słowem takich, którzyby się stali poetami dla opie­
wania. prozy. Czytelnicy nasi domyślą się z łatwością, 
ze do rzędu „takich wybranych11 nie należy sprawo­
zdawca „Głosu N a r o d u k t ó r y  działalność obecnej 
dyrekcji nieraz osGej kiytyce poddać był zmuszony. 
Przedewszystkiem ras nie możemy tswoić s.ę i nie 
pogodzimy się nigdy z. myślą aoy rola impresaija, 
jaką djrekcja w la tac ii ostatnich pizyjęia, Lconała 
z powagą ToWaizystwa, klon go obowiązkiem jest 
wj twarzać i gromadzić siły, nie zaś ndział sw ój 
w koncertach, sprjwadzanyi li z zagranicy artystów, 
ograniczyć wyłącznie d o  s p r z e d a ż y  b i l e t ó w .

Że dziś gra kwartet Hellmesbergera, a iutro grać 
będzie Kwartet czeski — to dobrze, a’e nikt clij ba 
nie zaprzeczy, że Towarzystwo,.wstępujące w 30-ie- 
mią fazę istnienia, przedewozystkiem powinno bjlo 
zdobyć się na Kwartet — wlasnm Tymczasem nie­
stety nie ma w Towarzystwie nietyiko Kwartetu, ale
1 wielu innych rzeczy, bo wiadomo, że nawet, gdy 
chodzi o złożenie jakiego takiego ehóiu, dyrekcja bez 
zapc życzenia się czy to w chórze akademickim czy 
tez w seminarjam zeńsk'em, dotąd obejść ,lę  me mo­
że, a jeżeli nroczystość Chopinowską święci się tutaj 
odśpiewaniem pieśm Mendelssohna lub kantatą, napi­
saną z okazji odsłonięcia pomnika Si mskiegc w Tar­
nowie (!), to już ( byba dla odzwierciedlenia. owego 
dolce farniente, w jakiem Ttayarzystwo nasze coraz 
więcej się pugi-ąźa, słów więcej nie potrzeba.

Jest jssnem, ze sta1 taki mszczący się, jak sły­
szy my, takz? na finansowej sfi^nie instytucji, dłużej 
cierpianym ..być ;nie powinien, Mimo usłąźng' .epyr- 
terji, mimo zabiegów przyjaciół, nie .wahający, fi s:ę 
nawet dla zdobycia wj ższości Towarzystw'!!, ponie­
wierać wszystkiem, co za tbrębęm tegęż się znajduje, 
czujemy wszyscy <i br/.e, że nie tsk dziać się powinno 
w tej instytucji, roszozącej sobie pretensje do przodo­
wania naszej muzykalności, w inąiytu ji powołanej 
z wielkim trndem do życia i posiadającej już dane 
do utrzymania życia tego w warunkach, nierównie dla 
sztuki kc rzyjstniejszyofi.

Kończąc też nwagj nasze,..pisene ^rusętą sinę.jra  
et studio, ale jędyn'e w celu wyświecenia czytelni­
kom naszym fi.kucznego stanu rzeczy, zwracainy aię 
do.WA-dzialu z przypomnień em, żd wipjką sięży qd- 
powiedzialność na tych, którzy, przyjąwszy na sic ,ie 
trnfine zadanie kierownictwa, bądź obojętąje, oądź .pie 
dość stanowczo występują tim , ,gdzie z całą nmżliwą 
troskliwością o przysiłość i znaczi nie instytucji dzia­
łać należy,

L,oterja Stowarzysyenlą nauczyęibląk budzi 
zwykle y mieście taszem wyjątkowe zajęcie z powo­
du swego sympatycznego celu. Lpterja jest.dorocznym 
cgyąnikiem głównym pnyąpęTze»h’ majątku Sitnjiya- 
rzyszeaiu i ułatwia spełnienie ciąźąąych ną niem o- 
bpwiązkow. Jas. to wykaznjo zi szło/oczne scrawozdc- 
nie Stowarzyszenie udzięjjło w .ciągu rpkn oso* 
bpm źąpomogi, ,,w JgjMuej pą^je Są. te wie­
kowe* schorowane, pozbawiane śm«ij(ąw do sycia ppa- 
ąowmce i \2  ubobom uazieionu pożycztk. w ogólnej' 
ramie 84 0 , złr. Z „doąjiodów ospatąiej lpcerii zakupioj- 
no flowych kziąŻeK za 2f»0 'ąłr,,. bogacąc, bjbljotekę 
i ożywiąją". aijónan}ent przypływeią ąajmjyąąych dzieł. 
Bibljotega , rozpoiządzała w chwili, gdy .-prąwozda- 
n.ie;oddano do. drńku, 5 ,310 tpmąmi. r (Cyfra Ja. zna,- 
ą/.Die wzrosja ,\y rokn ijie^ąijyml, , Wiadeinp, gló- 
wąymvćel^nj Stowarzyszenia jest zebranie odpowie­
dniego funduszu ra <aKnnno domu schronienia dla 
nauczycielek. , , , . ;
. ... II-ai komers aksutemloklj k  wuawie uwisuionegp,
w Rosji W ojnara, odbędzie się 11 b. m., wt sobotę, o 
„■odz. 8  wieczorem w sali restauracyjne' hotelu Roycl

(mics Gernuay). Ze względu na waźaosc sprawy 
uprasza komitet o liczny współudział,

„Jutrzenka1, 8tow. kat. rękodzielników, ul. K ra­
kowską I. 5" (naprzeciw 0 0 , Bonifratrów) urządza 
w niedzielę Jnia 12 go d. m. przedstawienie ama­
torskie, Amatorzy odegrają: 1) „Złoty cielec", ko 
medja w 1 akcie Dobrzańskiego; 2) „Borek zapie­
czętowany", monolog ze śpiewami i  tańcami A. Ła- 
dnowskiego; 3) ,. SłowiczeL “, wodewil w 1 ancie. 
Początek u godzinie 7-mej wieczorem.

Zabawy dla dzieci w „Sokole" krakowskim, jak 
lat poprzednich, tak i w rokn bieżącym, odbywać się 
będą każdej niedzieli od godz. 3-Tj do 5 tej po po­
łudniu w gmachu „Sokoła1. Ze względów zdrowo­
tnych zmnszony był wydział udział dzieci ograniczyć 
no dzieci cz.onkow i ncznhfw „Sokoła" powyżej lat 
6, gdyż zbytnie przepełnienie sali nie odpowiada 
warunkom racjonalnej zabawy. Z tychże względów 
dzieci w zabawach udział biorące muszą zaopatrzyć 
się w pantofelki gimnastyczne pierwsza zabawa od- 
bęazie się w nieazidę dnia 12 6. m. z urozmaico­
nym programem. Orkiestra sokcla przygrywać będzie 
w czasie zabawy.

Pan T illes, kroi magistrackich, nonsensów, zrobić 
„benkełe" — o tern wszystkie dzienniki donosiły 
przęd kilku miesiącami, Kto tua taką „nieprzyjn- 
nmoszęz", ten nie może być la lc ą  miąjskim. A pan 
Tjr.es wciąż jest radcą. Co pan na to, jauU prezy- 
dcueie? — dlaczego pan nie żyda aby R^dą powo­
łała kogo innego na miąjsce Tillesa

M orderstwu w lasku pod P łaoąuw eia. W  i p
dzie kiąjuwym kaiuym przed trybunałem Eu-jtftfim 'k 
rozegrał się wczuraj przed południem epilog trą^- 
cznego roipansn Antoniego Adamowicza, 25 lat l i ­
czącego, leśniczeg-1, rodem ze Starczyk i Albertyny 
TinzOwnej, zastrzelonej przez Adamowicza w dniu 
24 sierpnia b. r. w Podgórzu w lasku p oi Pła- 
sżowem.

TOto pierwsze akty tej tragedji. Antoni Adamo­
wicz wstąpił w ’ oku 1897 do praktyki u leśuiczego 
Józefa Tin saw  Lelechowcach. Adamowicz, stołują', się 
u T.nzów, pokochał J 7-letnią córkę ich Albe>*iynę. 
Panienka była mn wzajemną, ale dę formalnych o- 
świaduzyn nie przys/ło, bo iudzice na małżeństwo 
niechętnie się patrzyli. Dopiero, otrzymawszy z po­
czątkiem b r. posadę podleśniczego w Wtres^iczyn- 
ce pod Lwowem, popresił. Adamuwicz o jękę Alber­
tyny ; spotkał się jednak z odmowną odpowiedzią oj­
ca, który widział, w ażną,przeszkodę, w zbyt, młodym 
wiekn' Albertyny 11 rai o środkóy. ala n.raymama rodzi­
ny, gdyś Adamowicz, pobierał zaledwie 20 y-łi mie­
sięcznej pensji. Wedfng zeznań samego .Adnmowioaa, 
miał Józef Tinz także inne powody odmowy, a raz 
nawet powiedział córce, że „albo wyjdzie za porząd­
nego człowieka, albo zostanie starą eanuą".

Adamowicz, mimo nieprzychylność rcdziców, nie 
zerwał stosnnków z  Albertyuą, ale odbywał z nią 
schadzki tąjem e, a dowiedziawszy się, Ż6 rodzice 
chcą Albertynę wyprawić do Wiednia, namówił Al- 
bertynę do ucieczki z aomu rodzicielskiego.

Dnia 18 sierpnia b. i .  na .tajemnej schadz-e 
skłoni! Albertynę; aby prosiła rodziców o pozwolenie 
wyjechania z bratem -do Lwowa pod ptzorem zub 
czsnia cyrkn. Albertyna, otrzymawszy zezwolenie ua 
wyjazd, pojechała do Lwowa daia następnego, gdzie 
zjechała się z Adamowiczem.

We Lwowie spędź ł  Adamowicz z A}bertyną i 
jej brateup Emilem czas na zabawie, a gdy wieczo­
rem 20 sierpnia spóźnili się na poc.ąg, odenodzący 
do Janowa, skłonił Albertynę i jej brata, auy z nim 
wspólpie noc w hotelu spędziła.

Zaraz uazajatiz rano kupił Adamowicz rewolwer 
w magazyńŁ A lf  Dzikowskiego, a wieczorem wyje­
chał z ofiarą swą ao Krakowa, obiecawszy brata jej 
Em ilowi, że siostrę odwiezie do down rodziciel­
skiego.

W . Krakowie zajechali oboje a i hoteiu .Union". 
Całą noc z ,23 na 24 sierpnia przepędzili cboje w 
laska Barncha pod Pła»zowem, gdzie nad ranem po­
stanowili sobie życie odebrać. Adam iwie/, usiadł na 
darni, a posadziwszy sobie Albertynę na. kolanach, 
strzelił dp niej' dwa razy z rewolweru, kiernjąc strzały 
w skroń i w piprskj w okolicę serca. Gdy dz ewczę 
śmiertelnie ugodzone zcsnaęło się bez duszy z kolan, 
Adan owic strzelił sobie w skroń.

, Rąno 2 4 ,  sierpnia spogtrzejjono w lasku, leżąoe 
zwłęki m^ęzvząy i aobiejy,, Na miejs u zjawit a się  
niebawejn polipja, i lekąr# sądowy dr . SmorągiewicŁ 
który mógł już tyJko. BkoągJąJowtć. śmierć, 'Jiiizównej. 
lT Adamowicza stwipr^zoą.o silne zbroczenie krwią 
z rany pobtrzałowej w skroń i dlatego zarządził le ­
karz nąiychmiast odstawienie go f o  szpitala św. La- 
żp za .

Sekcja wykazała, żo TinzOwaa zginęła, ws^itęk 
dwócn jran: w serce i w skroń prawą A ias w»cz 
wskutek sąmoW jpzego^^aińać^uj^aęif wzrok eułko- 
yęicie, a unito,,kslft.,jęrf5yol^ęrn dotąd.tkwi wewnątrz 
mózgn, to według or»czenia lekarzy prędzej, lub 
oóźpiei, mnsi spowndn,"ać śmiertelną katastrofę..

ktrakóM — ulica św. Tomasza L  2Q

Poleca K *T. /Jablic2nośći i Przewiel. Duehpjtieństwa w W&elbub Wjtórze 
k§lj|Żk l iflo n a b o Ż ę ń | ^ a  dĵ a każdego wieku i stanu, oraz WSZOl- 

kle aftykrt^ religijne w* W pict konkurencjjuie nfekioh^ flw 
PotrzeJbiije do sklepu chłopca c^yll praktykanta. * h l



8 „ e Ł O S  N A B O D U " z dnia 11 listopada Nr. 257
Prokurutorja państwa oskarżyła Antoniego Ada* 

mowicza o zbroduię morderstwa z § 134 h. k. i 
zbradnię uprowadzenia z § 96 n. r.

Trybnnałowi przewodniczył radca Tnrowicz, w 
asystencji radcy Katyńskiego i  sekretarza Bady 
B. Mullera. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
p. Trzaskowski. Obronę prowadził adw. dr. Frnhling. 
Na rzeczoznawców lekarskich powołano lekarzy są­
dowych dra Ant. Filipowskiego i dra 1. Sohaittra. 
Obwiniony czynn swojego się nie wypiera, twierdzi 
stoli, że Tinzowna sama pragnęła umrzeć i ze on 
zabójstwa dokonał na jej własne życzenie.

Z listów pozostawionych przez AlLortynę, a od­
czytanych przed frynunałem wynika, że w-nutek upo­
ru ojca, który dziewczynie dokuczał, Albertyna pra­
gnęła umrzeć.

Sędziowie przysięgli pod przewodnictwem p. St. 
Wójcikiewicza, zarowno na pytanie w kiemnkn mor­
derstwa, jak w kiernndkn oprowadzenia odpowiedzie­
li 11 głosami n i e .  Trybnnał na moey werdyktu u- 
roln ił Antoniego Adamowicza od oskarżenia, którfgo 
powiei zono opiec e ojca i brata, obecnych na rozprawie.

Znowu „Po«tkarty“. Jak plaga egipska spadły 
na nas „Postharty11 pruskie. Handle polskie sprowa­
dzają i z upodobaniem narzucają pnbliczności owe 
wyroby przemysln niemieckiego, co i moralną i eko­
nomiczne; jest krzywdą naszfgo kraju. Prusacy nami 
poniewierają, a my delektujemy się ich „poetkarta- 
mi“ ; to brak poczucia godności naroaowej. Nasi wy­
dawcy dostarczają handlowi podostatkiem kart na tle 
polakiem, więc obowiązkiem jest i kupców i publioz- 
noćci popierać wsielkiemi sitami własne nasze wy­
dawnictwa, by grosz polski nic płynął de kieszei' 
praskich. W styd, wstyd, wstyd! że na wystawach 
sklepowych rozpierąją się „Postkarty“. Jeżeli kupcy 
nie mają na tyle uczucia patrjotycznego, na tyle go­
dności narodowej, by ich nie sprowadzać, pnbliczność 
powinna zmnsić ich do tego. Sposób ła tw y : nie kn- 
pować i wyrażać obnrzenie, jeżeli knpiec do kapowa­
nia zaci ęca.

Epidemja „Postkartów“ ogarnia krsj tak bardzo, 
i e  nawet firma „Altenberg11 w e  L w o w i e  „Post- 
karty“ wydaje. To już wprost oburzające. Jeżeli ta 
Arma liczy na wywóz zagraniczny i chcąc sw« wy­
roby w Prnsiecb sprzedawać, w tym celn d .. kuje 
niemieckie napisy, to niechże sobie sprzedąje Mem- 
com w rzeszy niemieckiej, ale nie n nas. Mamy wła­
śnie taki okaz, zaopatrzony w napisy wyłącznie nie­
mieckie.

Zwrócić jeszcze uwagę należy na to, żo w ż a ­
d n y m  h a n d l H n i e m a  w s z y s t k i c h  wydawnictw 
polskich. W  jednym znajdziesz wydania architektoni­
czne Tondosa, w drugim Tow. malarzy, w innym 
wydania Altenberga, nigdzie wszystkieb. Zwykłą tły- 
U f  się piosenkę „Aiaśnie nam brakło tego wyda­
n ia -, natomiast nie brakuje nigdy rozlicznych, arcy- 
licznych, w kompiecie przedkładanych wydawnictw 
praskich, a niemieckimi napisami „Postkarte1*. W styd, 
wstyd, tfstyd!!

„Oburzenie wszystkich uczciwych ludzi“. Dzien­
niki wiedeńskie donoszą, że prezydent lwowskiego 
sądu krajowego wyższego Tchórz niski, zawiadomił 
ministra sprawiedliwości o wyroku w procesie lwow­
skiej Kasy Oszczędności następującemi słowam i: „K n 
o b n r z e n i u  w s z y s t k i c h  u c z c i w y c h  ł a d z i  
—  w s z y s e y  o s k a r ż e n i  z o s t a l i  u w o l n i e ­
ni ".  Czy to być może, aby prezydent sądu wyższego 
we Lwowie tak późno się spostrzegł, ie  oddanie do 
rozsądzenia sprawy lwowskiej Kasy. lwowskiemn mie­
szczaństwu, i niedeiegowanie inneero sądu, do takie 
go wynikn absolutnie doprowadzić mnsi?

Czy to być może, aby p. prezydent Tchórzaicki 
ni< wiedział, że dyskretność, z jakę prowadzona by­
ła cała rozprawa, wytłomaczyć sobie mu .ieli przy­
sięgli, jąko upoważnienie i zachętę do uwalniającego 
wyroku ? Nąjstrasznjejszem ze wszystkiego byłoby, we­
dług nas, gdyby nawet „obnrzenie nczciwych lndzi — 
miało się tać tylko ostatnią sceną k om esi, ułożonej 
oddawns i odegranej starannie według obmyślonego 
z  góry planu!

-Słowo Polskie11 zapowiada, iż z okazji proce­
su o osznstwa i sprzeniewierzenia w gal. kasie oszczą 
.dneści zamieści szereg artykułów, omawiających „wra­
żenia tego otoc6suu a w szczególności to, co „może 
podnieść,... wzmocnić i utrwalić to wszystko, co do 
zdrowia społeczeństwa posiużyć może11. Niewątpliwie 
z rozpoczęciem druku1 tych artykułów Słowo Polskie 
zwróci kasie oszczędności ćwierć miliona, którą to 
kwotę za rządów tam Zimy „pożyczyło11.

Proces p. Rreitera. Wczorąj miał się przed try- 
ounałem sędziów przysięgłych we Lwowie rozpocząć 
proces o zbri dnię oSżbzWstwa, wytoczony p. Erne­
stowi Rreiterowi....redaktorowi Monitora, przez adw. 
dra Roifisklego, dr i T. Sołowija, oraz przez posła do 
Bady państwa% T Wachnianina, wreszcie przez p. 
Czerniawskiego. O f Boifiski oskarżył p. Breitera z po­
wodu tego, że tenże w Mof&.orjzc obwinił go o nie- 
honorową interwencję w sprawie rodziny hr. Łączyń- 
ikieii, oraz ó prsyw taszczenie sobie pieniędzy, prze­
znaczonych [na bauderję konUą przy przyjęciu cesa­

rza w r. 1880. Zarzuty p. Breitera dotknęły także 
p. Czerniakowskiego, o którym Monitor wyraził się, 
że dał się on przekup ć, jako niewygodny świadek 
w sprawie rodziny Ir . Łączyńskkh. W  końcu drowi 
T. Sołowijowi zarzucił p. Breiter w Monitorze, że 
on przy likwid iqji Bonku włościańskiego dopuścił się 
różnych sprzeniewierzeń.

Sprawa p. Wachnianiaa przeciwko p. Brenerowi, 
miała już być dawniej przedmiotem rozprawy. Jak 
wiadomo, p. Breiter napisał w Monitorze o p. Wach- 
nianinie, że on, interweniując w sprawie muosnej mię­
dzy pewnym obywatelem ziemskim, a panną H en­
iów ną, artystką niskiego teatru, przywłaszczył sobie 
50 zł., przeznaczone dla tej artystki prżez owego 
obywatela.

Współoskarżonym jest p. Łncyk, redaktor Hały- 
czanina, który w dzieunikn Snuiin powtórzył zarznt 
Monitora, skierowany przeciw p. Wachuianinowi.

Bed. Breitfra miai pierwotnie bronić zyd, dr Zip- 
ser z Wiednia, lecz doniósł on w liście do trybunału, 
że na odbytem niedawno zgromadzenia towarzystwa 
asekuracyjnego „Jaflńs" w Wiedniu był przez 30  kilka 
godzin reprezentantem i czuje się tak zmęczonym, że 
nie może bronić p. Breitera!

Wobec lego przewodniczący mającej się odbyć 
rozprawy p. radca Weinreb udał iię  do izby adwo­
kackiej, prosząc o wyznaczenie oskarżonemu obrońcy 
z urzędu. Izba adwokacka wyznaczyła adwoka dra 
Deist uberga, lecz właśnie wczoraj dr Beisenbtozg doniósł, 
że i ie może się podjąć obrony p. Breitera, gdyż nie 
czuje s ię  dostatecznie przygotowanym.

Wobec tego ndał się trjbnnał po uchwałę izby 
radnej, a ncLwała ta brznr la ła : 1) nie uznaje się za 
ozaSŁiinioD" usprawiedliwienie się dra Deisenberga 
od obrony, 2) cdraeza się rozprawę do poniedziałku,
3) wobec widocznej tendencji udaremnienia rozprawy 
ma przewodniczący odnieść lię  do izby adwoKatów 
o wyznaczenie jeszcze jednego obrońcy z urzędu,
4) o usuwania się dra Deisenberga od obrony ma 
się zawiadomić radę dyscyplinarną izby adwokackiej,
5) strony mają pod rygorem więzienia śledczego sta­
nąć w poniedziałek d. 13 b. m. do' rozprawy.

Ebha s uroczystości poświęcenia sztandarn „ Gwia­
zdy11 w BzeszoWie. W  sprawozdawczym pośpiechu 
przeoczył nasz korespondent, że w opisie moczy»to- 
ści rzeszowskich zabrakło wzmianki o pięknym toa­
ście ks. kanonika G r y z i e u k i e g o ,  który tenże 
wniósł podczas bankietu, na cześć polskich i chrze­
ścijańskich stowarzyszeń w kraju, zaznacząjąc donio­
słe ich znaczenia dla pracy podźwignięcia się z u- 
padkn.

Z uroczystego wieczora na wzmiankę zasługuje pe­
łna nczncia deklamacja panny Cordelli, produkcje 
cbórn amatorskiego ped batutą p. Scbweigerta, oraz 
odegrany przez amatorów jeden akt z „Kościnszki 
pod Racławicami11. Amatorzy wywiąiali się ze swego 
zadania doskonale. P. Mazepa, jako starosta, wyglą­
dem i animuszem wiernie przypominał naszą dawną 
kontuszowy szlachtę, pięknie i ze zrozumieniem de­
klamował lirnika p. żegleń, wybornym Bartoszem był 
p. Kwoczyńskf. Chór kowali, odśpiewany przez pana 
Scbweigerta i Frolika, wywołał huczne oklaski. Pa? 
nowie: Samołnk, Fransdorfer, Herman i Marcinkie­
wicz wyborną grą przyczynili się dzielnie do 
pięknąj całości. P a n ie: Gondole?, ska, Filarska i Cze- 
meryńska dobrą grą i zroznmieniem ról zdobyły so­
bie ogólne i powszechne uznanie.

W  obrazie z żywych osób p. t. „Zerwane pęta11, 
Polskę przedstawiała panna Sworzeń.

Moralność Warszawy- W  rokn 1898 w sądach 
ogólnych m. Warszawy otądzono 1 ,156 osób (960  
mężczyzn i 196 kobiet), z tych 519, to jest blisko 
połowę (45°/0) za kradzież i  oszustwo, 16 osób za 
rozbój i grabież i 125 za naruszenie porządkn. — 
W  instytucjach pokojowych osądzono 28,317 osób 
(21 ,873  mężczyzn i 6 ,844  kobiet). Z liczby sądzo­
nych skazano 1,341 na zamknięcie w więzienia, 
4 ,572  na zamknięcie w areszcie i 40  skazano na 
wypomnienie; na resztę wymierzono kary pieniężne. 
Z liczby skazanych przez sądy pokojn pierwsze miej­
sce zajmuje kategoija oskarżonych o naruszenie usta­
wy pasportowej, takich było 5,811; dalej idą ska­
zani za ż< Dramnę i naruszenie spokojności publicznąj 
było ich 5 ,711 , za wykroczenie przeciw porządkowi 
administracji skazano 5 ,064 , za obelgi, pogróżki i 
gwałt 3 ,6 7 1 , a  kradzież i oszustwo 1,687, za zo- 
belżeałe policji lnb urzędników 1 ,437, za narnszc n> 
przepisów, wydanych przez instytneje skarbowe 365  
i za samowolne korzystanie z endzej właśuości 24. 
Tym sposobem w roku .1 8 9 8  w sadach ogólnych i 
sądach pokojn pociągnięto do odpowiedzialności 29 ,473  
osoby (w tej liczbie " 040  kobiet). Z tej liczby ogól­
nej za wykroczenie przeciwko organom władzy 
zwierzchniczej, przeciwko porządkowi, za obelgi wy­
mierzone policji Lnb urzędnikom władz sądowych i 
administracyjnych 6 ,626 , czyli 28,5 prc. wszelkich 
wykroczeń; za różne wykroczenia przeciwko endzej 
własności 2 246 , czyli około 8 prc.

Nekrologia. JuJja z Giudzińskiih Wojtasiewicz, oby­
watelka rniarta Krakowa, przeżywszy lat 53, 2marła w  
Krakowie dnia 7 b. m.

Gabryel ,kl (K rzyn tefo ry , Krakńw) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Anoriji fabryki P elre f 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 rtr

F D M O E .
Geehrter Herr

Redacteur!
M8m zaścit doniesie WPanu, co ja  zostałem podnie- 

szeny in óen Ritterstand mit dem Pradicate ,,Paich ind 
Kasztan11; to jakbi Pan do mnie pisał, to trsa adreso- 

wacz :
„J asznie Oszwieony 

Doktor Itz ig  Blutfresser 
Ritter v. Parch ind Kasztan11

in Krukew.
Ale ja jusz mam tt kie de ikatne serce, co ja i w  ty  

w ielgi radoszczy nie zapomnjalym o moji psijaczoły z 
Kołego polskugi, co na moje proszbe podpisały interpn- 
łacyje o niewinny Hilsner.

N u! miszlje ja sobi, kiedy Ritter i Parch i  Kasztan, 
to dla cego wnni nie mają być wszystkie i Ritter i Par- 
cny i Kasztany, — i wnni, i ich dżeczy, i ich wnęki itd. 
ind. znm ewigen Gedachtnisse?

To ja sobi wimiszlił. zie jak wuni psiszlją pienoz pa- 
piłki, to ja  będę zrobicz beim Notar a dokiment fin we- 
gen die Adoption!

Nnr noch eins musie jesce Panu doniesie. In Wien to  
kiik» rielgie panowie od naszej wiary widają ane Zei- 
ting, co sze naziwa „Nene Freie Presse11 i ma Abend- 
blatt i Morgenblatt.

To ja se myszlji, cobi i w Krukew, co tu tyła jest i 
dawne i nowe zidki, wichodzowała ane polnische Zeiting 
inter dem Titel „Szabesznik11 i na kużden dżeń będże wi- 
chodżił jedtn „Codzennyk11 i jeden J£onocnyk“.

W „codżennyku“ wird itber ałłe Nationalgeschiifte 
gesebmissen, naśpichia t : Drafisfrage, argeblitter Mord 
in Polna etc., a w „conoctyku11 to ją )ede wyniesie 
w sistkie sekrety ind alie Beschltisse Poiskiegi Kolego 
Die Drucspresse ist schoin in London bestellt, ale z ie  
tam majGm a Banernanfstand (te chamy to sze tero wsien- 
dzie buntnjom !), to wnni my takprentko nie bedą psi- 
stacz. To jabitymciasem chczał sze do WPana na komor­
ne z n.ojen. gazatem sze sprowadzicz. Pan wi, co jak zi- 
dek do chłopa Ła komorne sze sprowadzi, to bodzie sczej- 
ście! A jakbi Pan nie chczał, to ao z ie  ano andere Zei­
ting weżnie mnie mojem gazetemna komorne. Ja dużo 
plac nie bede pcczebowacz, a wsistko my jedno, auf v. el- 
cher S e ite : ja s  tai można fin der Front, 11 ja psistane i  
oa Widermachu!

Mit Hochachtnng
v. Blntfresser.

Szarady.
Głożył J. Wisz.

I.
Pierwszą, czwartą w rachnnkach znają,
Drugą Grecy w alfabecie mają
Trzecia zaś, to końcówka nazwiska polskiego,
Gdy mówimy o damie. Już tyle wszystkiego 
Całość łatwo odgadniesz, mając „Głos Narodu-1, 
Spojrzyj w którybądż nnmer, nie doznasz zawodu!

II.
Pierwszej, trzeciej, gdy chcesz jechać, potrzebujesz.
Gdy wymówisz drugą, czwartą, pewnie-anloniesz,
N» nazwisko z nich powstałe, wszystkim znane,
Które będzie po wsze cza iy przeklinane.
Pierwsza z drugą na bielizn i używane.
Czwarta, druga zamiast „polskie11 w pieśniach znane. 
Całość, owsd pożyteczny, dla k tktnsów niebezpieczny.

Nagrodą za dobre rozwiązanie ! _arad otrzymał przez 
losowanie p. Józef Franta z Kasiny Wielkiej.

Rozwiązanie należy nadsyłać zmlasta najdalej do czw art­
ku, z prowlnojl do piątku.

nagrodą otrzymać może tylko prenumerator „6łoon Na­
rodu11.

Nagrodę za  trafne rozwiązanie szarad i numer: 217 za- 
wartyob Redakcja przeznacza ks iążkę: ló ztfa  W ła»ła „0- 
powiadania historyczne z dziejów okolicy Słuczy 1 jej do­

pływów11.

Rozwiązanie szarad z Nru 2 5 1 .
L etarg . —  Po-da-gra.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp ■ E. i Sta­
nisława Siemińska, Fr. Knbanek, Karol Kucharski, 
M. i  J. Michałowskie, Jan Szpak, B. ^Moszczyńska, 
Z. Szumski, Poczta Baranów, A. Jarzębiński, [Jan 
Gąsiorowoki, £ .  Dziewińska, M. Ullmann B. Kicia,, 
G. J. Slnsa/eńkówne, J. Cieplik. (Dok. nast.)

Obywatele kraju.
Polska, potrzebuje w .trzem ie- 

tliwości od wódki l iydÓK. 
s j  [ Ks. W. Kalinki.

Żydowski dorobok nbiegłych czteru tygodni przsd- 
stswia wedłrg wykazu w urzędowej Gazecie lwow­
skiej 11 bankructw, oraz według snmy oszacowa­
nia licytowanych realności kwotę 147.973 złr. 72  
ct., *o razem z sumą od listopada z. r. daje do dziś 
cyfrę 1 ,340 .570  złr. 86 ct.

I. „Obywatele11 którzy bankrutują.
Selig Rneki r w Lubaczowie, L°onoia Griinberg 

w Krakowie, Karolina Beich w Krakowie, Izydor

Największy skład na Kraków oryginalnych rosyjskich
z P etersb u rsk iej fab ryk i we wszelkich fasonach

p o leca  W . K l o s i Ń s k i  Florjańska L. 6.
( P r z y  t e j  g p o » o b n o £ c i  z w r a e n m  n n  A g ę  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i ,  ż e  o b e c n i e  m a g a z y  n  

m ó j  p r z e n i o s ł e m  d o  l o k a l n  u l i c a  F l o r j a ń s k a  Ł .  6 ,  d a w n i e j  B a n i c k a ) .  3436
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Herstein w Krakowie, Ozer Igra w Gorlicach, Debo- 
ra Gniwisz w Gorlicach, Laon Moor w Tarnopola, 
Simche Szwarc w Tarnopolu, Izaak Zitronenblat w 
Żółkwi, Józef Freidenheim Samborze, Abraham Sei- 
denfran w Krakowie.

I I .  „Obywatele" którzy licytują chrześcijańskie 
mienie.

Jonasz Sozenzweig we Lwowie, cena szacnnko- 
■wa 673 złr.; Salomon Szrtiber w Dobczycach, cena 
szacunkowa 5503 złr. 85 ct.; Mordko Rożen w Pe* 

•czeniżynie, cena szacunkowa 1026 złr. 50 ct.: Da­
wid Trinczer w Ottynji, ceua szacunkowa 470  złr. 
3 0  ct.; Hersz Gliicksmann w Baligrodzie, cena sza­
cunkowa 600 złr.; Chąja Feiger w Kosowie, cena 
szacunkowa 255 złr.: Beri Szónfeld w Dynowie, ce­
na szacunkowa 590 złr.; Hersz Rath w Peczeuiży- 
nie, cena szacunkowa 235 złr.; Jakób Fink w Ho- 
rodeuce, cena szacunkowa 1147 złr. 32 ct.; Hania 
Szarfowa w Zatorze, cena- szacunkowa 1170 złr.; 
Chemi i Freindla Rozenzwe.g w Tarnobrzegu, cena 
szacunkowa 1522 złr.; Jakób Kornblich w Bolecho­
wie, cena szacurkowa 167 złr.; Nasum Gutherz w 
.Śniatynie, cena szacunkowa 422  złr.; Bleiberg
w "'yśmienicy, cena szacunkowa 80 złr.: Jockweła 
Erdmann w Samborze, cena szacunkowa 1056 złr.; 
Bracha Fallenbaum w Zabłotowie. cena szacunkowa 
55 złr. 12 ct: Beri Beinisz w Śniatynie, eena sza­
cunkowa 602  złr. 50 ct.; Feigla Szreiber w Dob­
czycach, cena szacunkowa 71 złr. 6 ct.: Szsindla 
Mnnezek w Bnczaczu, cena szacunkowa 505 złr. 20  
ct.; Szmerl Laufer w Tuchowie, cena szacunkowa 
.543 złr 37 ct.; Diana Fetter we Lwowie, cena sza­
cunkowo. 1971 złr. 92 c t ; Markus Manbeimer w 
Pilznie, cena szacunkowa 17.553 złr. 23 c t ; Feigla 
Landwirdh w Niepołomicach, cena szacunkowa 851 
złr.; Nuta Miilbauer w Kosowie, cena szacunkowa 
175 złr.; Samuel Unger w Grybowie, cena szacun­
kowa 128 złr. 35 ct.; Jakób Meizeles w Basku, ce­
na szacunkowa 200 złr., Samnel Kamil w Kosowie, 
cena szacunkowa 850  złr.; Artur Pemper w Skawi­
nie, cena szacunkowa L345 złr.; Mirla Klar w Bur­
sztynie, cena szacunkowa 4800  złr. 80  ct.; Dawid 
Niirberg w Buczaczn, cena szacunkowa 1101 złr., 
fjjjumnel Elster w Ropczycach, cena szacunkowa 184  
izłr. 97 ct.; Izrael Elefant w Sokalu, cena szacun 
kowa 740 złr. 16 ct.; Rcjza Seliger w Bursztynie, 
cena szacunkowa 165 złr.: Freida Blazer w Sokoło­
wie, cena szacunkowa 175 złr.; Mojżesz Szatner w 
Delatynie, cena szacunkowa 341 złr.; Regina Szwa- 
tzer-Kłafton we Lwowie, cena szacunkowa 8186 złr. 
■RJĝ et.; Meiles i Pinkas Landau w Podbużu, cena 
szacunkowa 930 złr.; Jakób Adler w Zabłotowie, ce­
na szacunkowa 259 złr.; Jakób Elzner w Zatorze, 
cena szacunkowa 1043 złr. 18 ct.; Juda Birnbaum 
w Krakowie, ceua szacunkowa 2363 z ł r ; Lei E:d- 
ntein w Wojniłowie, cena szacunkowa 225 złr.; Da­
wid Niirnberg w Burzaczu, cena szacunkowa 400  
złr.; Jetta Rozum w Dobczycach, ceua szacunkowa 
27.3 złr. 28 ct.; Siissla Raudowa w Lntowiskach, 
cena szacunkowa 3260  złr. 25 ct.: Szmel Anisfeld 
w Nowym Sączu, ceua szacunkowa 16 .242  złr. 56 
ct.; Mendel Zeiger w Kosowie, cena szacunkowa 350  
złr.: Fiszel Lissel w Delatynie, c. sz. 279 złr.; dr Zy­
gmunt Zim w Delatynie, c. sz. 141 złr.; Jośko Birnstein 
w \Vieliczce, cena szacnnaowa 3 .269 złr. 56 cnt.; 
Benjamin Groskopf w Przemyślanach, cen i szacunko­
wa 5 /0  złr.; Dawid Finsteibusz w Samborze, -ona 
szacunkowa 221 złr. 25 cn t.; Szmil Birnberg w Śnia­
tynie, cena szacunkowa 371 złr. 50 c u t .; Golda Łat­
kę w Samborze, cena szacankowa 12 .6 ..8  złr. 70  
-cnt.; Szaji Mehler w Kutacn, cena szacunkowa 480  
z łr .; Natan Goldstein w Myślenicach, ce ta szacun­
kowa 909 złr. 64 c n t .; Mojżesz Mehl w Przemyśla­
nach, ceua szacunkowa 2 .030 złr. |  Nuta Buller w 
Kosowie, cena szacunkowa 1.675 złr.; Dawid Li- 
kwornik w Roźniatowie, cena szacunkowa 222  złr. 
50 cn t.; Rebeka Wachtel w Krakowie, ceua szacun­
kowa 7 .260  z łr .; Izrael Griin w Radomyślu, cena 
szacunkowa 1 .720 złr. 43 cnt.; Seide Katz w Ku- 
tach, cena szacunkowa 335 z łr .; Fiszl Lisser w De- 
latynie, cena szacunkowa 95 z łr .; Moses Hutter w 
Kuta-b, cena szacunkowa 150 złr. ; Chana Kramer 
w Delatynie, cena szacunkowa £7 złr 50 cnt ; Ben­
jamin Marmorosz w Delatynie, cena szacunkowa 195 
z łr .; Leieer Amsterdam w Nowym Sączu, cena sza­
cunkowa 1.592 złr 45 cn t.; Benjamin Marmorosz 
w Delatynie, cena szacunkowa 123 złr. 50  c n t .; Me- 
uzulim Kamil w Kosowie, cena szacunkowa 1.211  
z łr .; Leib Dans w Bochni, cena szacunkowa 22 .450  
złr.

Ostatnia poczta.
Wiedeń 10 listopada. l ir .  Tadeusz Dzieduszy- 

cki powołany został przez cesarza na dziedziczne­
go członka izby panów.

Wiedeń 10 listopada. Przybył tu  prezes mini­
strów węgierskich Kolomaa Szell. Szell konfero ■ 
wał z Clarym i Kniazi iłuckim. P rzybył także 
węgierski m inister skarbu, LnkacS.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 11 listopada. Wiener Zty  ogłasza, że 

dyrektor gima. św Anny w Krakowie, dr Leon 
K u l c z y ń s k i ,  podniesiony został do VI klasy 
rangi.

Budapeszt 11 listopada. Podczas tow arzy­
skiej rozmowy, k tóra nastąpiła po onegdąjszym 
obiedzie dworskim w peszteńskim burgu rozma­
wiał cesarz po kolei z wszystkimi zaproszonymi 
członkami parlam entu.

Z p. Tiszą, który podczas omadu siedział 
pc prawej ręce cesarza, podczas gdy z przeci­
wnej strony zajął miejsce hr. Jnijusz Szapary, 
wdał się monarcha w ożywioną rozmowę nad 
wielu polityczaemi kwestjami, a ponieważ Tisza 
je s t prezydentem deputacji kwotowej, zatem i 
ten tem at poruszono. Bliższych wiadomości o 
szczegółach tej rozmowy nie zdołauo jednak 
zasięgnąć.

Natomiast dep. Augustowi Pulszkyemn, któ­
ry również je s t członkiem deputacji kwotowej 
wyraził cesarz nadzieję, że nastąpi zbliżanie po­
między obydwu deputacjami. Dep. Pulszky od­
powiedział, że to jes t niemniej życzeniem W ę­
gier i że pod wszelkimi warunkam i byłoby le­
piej, gdyby w tąj sprawie można było ominąć roz­
strzygnięcie sporu ze strony korony.

„Rozstrzygnięcie takie wszelako", odparł ży­
wo monarcha, „będzie moim przez konstytucję wy­
maganym obowiązkiem, jeśli inaczej staćby się 
nie mogło."

„Bezwątpienia", odpowiedział na te  słowa 
cesarza dep P n lszk j, „wszyscy ukorzą się przed 
wyrokiem korony, jednakowoż w interesie samym 
ostatecznego załatw ienia tej sprawy, korzystniej 
będzie niezawodnie, gdy uda się uregulować ją  
na innej drodze, albowiem wówczas możnaby 
odłożyć kwestją sporną na Lat dziesięć, a tem  
samem doprowadzić do całkowitego uspokojenia 
się umysłów."

Cesarz zapytywał następnie o szanse zała­
tw ienia kwestii kwotowej w parlamencie i wy­
raził przy tych słowach nadzieję, że nie natrafi 
ona tamże na niepokonalne trudności.

Paryż 11 listopada. Podczas wczorajszego pro­
cesu przed senatem, jako trybunałem  stanu, wy­
w iązał się tum ult pomiędzy zawezwanymi świad­
kami. Dwóch świadków aresztowano.

Paryż 11 listopada. Na posiedzeniu taj nem 
obradowali wczoraj senatorowie nad kw estią 
kompetencji trybunału. Senator Marcere, znany 
twórca projektu rewizji konstytucji, stanął na 
stanowisku niekompetencji senatu

Obliczają, że ogółem najwięcej 80 głosów o- 
świadczy się za niekom petem ją.

Paryż 11 listopada. Przed pałacem senatu 
panował wczoraj bardziej ożywiony ruch. Musia- 

i no wzmocnić straż bezpieczeństwa. Przed poko­
jem  przeznaczonym dla świadków poczyniono 
przygotowania, mające uniemożliwić powtórzenie 
się rozruchów.

Po skończonej formalności wywoływania świad­
ków, adwokaci Devin i Loison uzasadniali nie­
kompetencje trybunału państwa. Wszelako jes t 
rzeczą niewątpliwą, że wnioski ich odrzucone zo­
staną znaczną większością głosów.

Berlin 11 listopada. Wiadomość, że sekretarz 
stanu Biilow towarzyszyć będzie cesarzowi W il­
helmowi w projektowanej podróży do Londynu, 
wznieciła w prasie przeciwnej owej podróży ce­
sarza nową burzę protestów.

Koła staro-niemieckie nie chcą nic słyszeć o 
politycznem zbliżenia do Anglji. wszelako stra­
ciły one już w iarę w powodzenie swych w ła­
snych zabiegów. W Anglji przywiązują od tej 
pory do wizyty cesarza niemieckiego wysoce w a­
żne polityczne znaczenie.

Klęski Anglików w Natalii,
( Telegraficzne informacje „Gtosu Narodu")

Londyn 10 listopada. W  mowie swqjej wypo­
wiedzianej na bankiecie u lorda majora, oświa­
dczył Salisbnry, iż trzeba się przygotow ać na 
to, że Anglicy przed nadejściem posiłków będą 
się musieli wycofać z całego Natalu.

Londyn 11 listopada. Gołębie pocztowe przy­
niosły do Estcourt wiadomość, że Ladysm itb cią­
głej jeszcze ostrzeliwane je s t przez Bóerów.

Lundyn 11 listopada. Daily Metra donoszą 
z Burghersdoi-p z d. 6 b. m. W ielka wojenna 
siła Boerów przeciągnęła przez Yamestown w kie­
runku ku Qneenstown. Boerowie wysadzili w po­
w ietrze most znajdujący się w północnej stron ie 
od Colesberga.

Daily Mail dowiaduje się z Oolcsberga-, że 
Boerowie zajęli miasto V enterstad.

Londyn 11 listopada. Biuro R eu tera donosi 
z Esćourt z dnia 6 b. m. ćo n astęp u je . Nadeszła 
tutaj wiarogodna wieść, podług której Colenso 
ma się znajdować w mocy Boerów.

Londyn 11 listopada. Times dowiaduje się z 
Laurenzo-M arąuez z dnia 6 b. m .: W  zatoce 
Delagoa przebywa mnóstwo tajnych ajentów po­
licyjnych, którzy zasięgają szczegółów o wojskach 
angielskich.

Połączenie telegraficzne pomiędzy zatoką 
Delagoa a P retorją nie zostało przerwane umy­
ślnie, lecz zniszczy 1 je  gwałtowny orkan.

XVI sesja Rady państwa,
(Telefoniczne sprawuzdan^e „GftOeU Narodu").

Wiedeń 10 listopada. Na czwartkowem wie- 
czornem posiedzeniu Izby dep. ksiądz P asto r prze­
m awiał jako jeneralny mowea w sprawie zapo­
móg głodowych. Ksiądz. Pastor w wymownych 
słowach skreślił smutne położenie zajętej pracą 
rolną ludności w Galicji, która n iety lko wsku­
tek  długotrwałych deszczów, lecz nadto  skutkiem  
powodzi i pożarów olbrzymie poniosła straty . 
Wobec pojawienia się w zastraszającej liczbie 
polnych myszy, należy obawiać się, że i w  na­
stępnym roku nie będzie zmiany ua lepsze. 
Mówca domaga się od rządu, aby wzdłuż nie­
bezpiecznych rzek zbudowano choćby prowizo­
ryczne tam y ochronne.

Wiedeń 10 listopada. P iątkow e posiedzenie 
Izby  poselskiej rozpoczęło się o godzinie 11-tej 
min. 45 przedpołudniem.

Dep. książę Alojzy L iechtenstein i towarzy­
sze przedkładają wniosek w sprawie rewizji u- 
stawy przemysłowej.

Dep. Krem pa interpeluje w Sprawie pewne­
go wypadku, w którym  władze wojskowe nie 
przestrzegały amnesty dla dezerterów, wydanej 
w roku jubileuszowymi. ■ _ '

Dep. Daszyński interpeluje w sprawie rze­
komych nadużyć starosty  w Drohobyczu.

Dep. Fuuke, chcąc najwidoczniej zrobić przy­
sługę rządowi, zwraca się do prezydenta z za­
pytaniem, czy zamierza na przyszłość punktual­
niej rozpoczynać posiedzenia, czy zdecydowany 
je s t odbywać dłuższe posiedzenia i czy nie za­
mierza odbywać posiedzeń częściej w tygodniu.

P rezydent: Na inkwizytorskie zapytanie p. 
Eunkego odpowiadam, że specjalnie co do dnia 
dzisiejszego proszono mnie z wielu stron, abym 
ze względu na wczorajsze wieczorne positdzem e. 
rozpoczął dzisiaj pracę parlam entu nieco później. 
Co do kończenia posiedzeń około godziny 3-ciej, 
muszę stw ierdz ić , że o tej godzinie zawsze 
szturm ują mnie zewsząd posłowie, abym już po­
siedzenie zamykał. Proszono mnie również wie­
lokrotnie, abym w soboty i w poniedziałki po­
siedzeń nie odbywał, gdyż posłowie rozjeżdżają, 
się do swoich rodzin.

Dep. Leopold S te iner domaga się, aby p re­
zydent spowodował jak  najprędszą odpowiedź 
m inistra sprawiedliwości na interpelację Krona- 
w ejiera  z powodu konfiskaty broszury prof. Mas- 
saryka o m orderstwie w Polnej.

Następnie przystępuje Izba do dalszego cią­
gu dyskusji nad spraw ą rozruchów w Holeezo- 
wie i W szetynie.

Jako pierwszy mówca przemawia dep. Ada­
mek, k tóry  zarzuca rządowi, iż władze, zamiast 
stłumiać zaburzenia, świadomie j e  rozdmuchują. 
Mówca przytacza przykłady na to, ja k  organy 
rządu właśnie pracowały nad wywołaniem i roz­
szerzeniem rozruchów. Mowę swoją kończy dep. 
Adamek okrzykiem : Precz do G raca! Młodocze- 
si podejmują, ten  okrzyk i  pow tarzają chóralnie: 
„Abzug nach G rac!" W  Izbie powstaje wielki 
tumult

Dep. Włodzimierz Kozłowski imieniem Koła 
polskiego przemówił ja k  następuje: „Pozwalam 
sobie w imieniu moich politycznych przyjaciół

yraz ć głębokie ubolewanie z powodu, iż przez 
jednostronne zniesienie rozporządzeń językowych 
doprowadzono do obniżenia powagi państwowej, 
co się objawiło przez wybuch rozruchów w Mo­
ra  wji i w Czechach. Jakkolw iek my, jako  zwo­
lennicy powagi państwowej, nie jesteśm y w sta­
nie bronić namiętnej formy, w jak iej się te  roz­
ruchy objawiają, zarówno jak  musimj potępić 
wszelkie wykroczenia przeciwko bezpieczeństwu

W in teresie  w łasnego zdrow ia
prosię wszędzie żąda6 TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA UEBŁICZKI W Kra­
kowie, plac Karjaeki Ł. 1. — Wzory i cenniki — tyek niezrównanych w dobro­

ci tutek — rozsyła się darmo i opłatnie. »*«
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-własności, osoby i czci; w myśl tego co powie­
dział już deputowany Żaczek, jakkolwiett także 
bardzo pragniemy uspokojenia umysłów, to je  
rbiak w interesie p r a  w c z e s k i  e g  o n a r o ­
du ,  k t ó r e g o  j e s t  e ś m y  g o r ą c y m i  p r z y ­
j a c i ó ł m i ,  nie inozemy przy wszelkiej przed 
miotowości uczynić inaczej, jak  mocne ubolewać 
n a i  tymi skutkam i jednostronnego' zniesienia roz­
porządzeń językowych.

Stanowisko to musimy tern silniej zająć, po­
nieważ my narodowe ideały  nważamy nietylko 
za n*j»ł#yższe' dobro duszy narodu, lecz taKże ce­
nimy je  wysoko, widząc w swobodnem ich pie- 
łg ęy jca n iu  w arunek obywatelskiej’ wolności, 
szacunek zaś dla ideałów narodowych i obywa­
telskiej wolności uważamy za najlepszą rękojmię 
utrzym ania porządku

Mówca K ola polskiego . przechodzi następnie 
do kryty ni odpowiedzi, jak ą  na interpelację o 
czeskich i  morawskich wypadkach złożył mini­
s te r Kojrber. Dep. Kuzłowski ośv. iadcza, że w ła­
śnie z tekstu  tej odpowiedzi wynika, iż organy 
władzy popełniły wielkie błędy, że władza ta  
nie uczyniła żadnych prewencyjnych zarządzeń 
i ajje okazała żadnego poczucia tak tu  w celach 
utrzysagiJa r z e k o m o  p r z e z  w ł a d z ę  upra­
gnionej pacyrikacji Starostowie, którzy powinni 
dbać o dobro ludu w każdym kierunku...

Dep. ks. S tojałow ski: Takich starostów nie 
m a w au śtrjn  (Wesołość).

Dep. K ozłow ski: Starostowie powinni być 
Wolni od biurokratyzmu i osch’łości serca, a oso­
bistym. swym wpływem chronić lud przed wy­
kroczeniami, do których unosi go temperament.

Mówca Koła przechodzi następnie do sprawy 
użycia palnej broni w Roleszowie i W szetynie 
i przypomina. że tak  samo lekkomyślnie użyto pal­
nej broni we Frysztaku  w Galicji podczas gali­
cyjskich antysemickich rozruchów. Dep. Kozłow­
ski oświadcza, że Koło polskie czeka jeszcze do­
tychczas na odpowiedź na interpelację w spra­
wie pTzelanej krw i chłopskiej we Frysztaku. 
M inister W elsersheimb dał odpowiedź zupełnie 
niedostateczną. Stanowisko, jak ie  zajmuje Koło 
poiskie wobec używania broni palnej, wyłuszczo- 
ne zostało w iaterpelacji ó krew  we Frysztaku. 
Mówca odczytuje przepisy o użyciu broni palnej. 
Tym przepisom aie stało się zadość. Z odpowie­
dzi rządu wynika właśnie, że we Wszetynie nie 
użyto wcale broni białej, ale odrazu zaczęto od 
strzelania, Ale nietylko przepisom, ale naw et 
zwykłemu poczuciu ludzkości nie staio się za­
dość.

Koło polskie w ytrwale upominać się będzie 
o g ru i towne śledztwo w sprawie przelania krwi 
we Frysztaku, w Holeszowie i W szetynie, o po­
ciągnięcie winnych do odpowiedzialności i o przed­
łożenie Izbie deputowany ch do wiadomości szcze­
gółowych cyników  togo śledztwa. Najświętszym 
obowiązkiem rządu je s t czuwać nad najcenniej- 
szem dobrem obywateli, nad życiem ludzkiem. 
Głównie zaś w chwilach rozruchów i wzburze­
nia umysłów, rząd powinien był nakazać pod­
władnym, aby najściślej trzym ali się istniejących 
przepisów. (Hnozne oklaski).

Zabiera głos, aby odpowiedzieć na zarzuty 
m inister spraw wewnętrznych Kórber. Zaraz je ­
dnak po pierwszych słowach m inistra, który o- 
świadczył, iż p o s t ę p o w a n i e  s t r z e l a j ą ­
c y c h  do  l u d u  w e  W s z e t y n i e  b y ł o  w z o ­
r o w e ,  powstaje nieopisany tumult. Tosłowie 
młodoczescy w ołają: „M orderco!“ „Idź sam do 
W szetyna i d>j się tam zastrzelić!“ Grupa po­
słów' miodoczeskich postępuje ku Korberowi ze 
wzniesionemi w górę pięściami. Ławę ministrów' 
otaczają murem posiowie niemieccy, a między 
innymi naw et i niemieccy posłowie antysemiccy, 
mimo, iż, jak  wiadomo, strzelano w obronie ży­
dów. Solidarność germańska bierze górę nad 
antysemityzmem. Ciągle słychać głosy: „M ord!“ 
„Łajdactw o!“

W idać ks. Stojałowskiego, jak wygraża ko­
muś podniesionemi w gorę pięściami. Lómiędzy 
antysem itą czeskim Brzeznowskim, a antysemitą 
niemieckim Schoisswoblem. przychodzi do ostrej 
kłótni i do wymiany obelg. Dep. E ngel odciąga 
Brzeznowskiego.

W śród nieopisanej wrzawy prezydent prze­
ryw a posiedzenie. Podejmuje je  na nowo o go­
dzinie-Gzy kwandranse na drugą.

m inister Kórber kończy swoje usprawiedli­
w ianie się wśród miotanych ze strony czeskiej 
szyderstw  i groźnego pomruku.

Niemieoko-morawski poseł d 'E  1 v e r  t  broni 
postępowania władz niemieckich i polemizuje 
z Żaczkiem

Następnym mówcą je s t dep. Schneider. Kiedy 
mówca oświadcza, że żydzi, według talmudu, nie 
uważają Chrześcijan za ludzi, żyd Straucher woła:

„To kianmtwcG. Powstaje znowu tumult. Dep. 
Schneider wyrzucą. Czechom, że omijają kwestję 
żydowską j że nie powiedzą wyraźnie (tu Schnei 
der .woła pu czesku): „M e chcemy żydów !“

W  toku swojej mowy zwraca się dep Schnei­
der do Koła polskiego. J a k to ! — woła Schnei­
der. — Żyd wypędza polskiego chłopa z zagro­
dy, żyd doprowadza do ruiny polskiego mieszcza­
nina, a wy bez rum ieńca wstydu, bez poczucia 
hańby podpisujecie żydom interpelacje w spra­
wie Hilsnera. Mówca omawia sprawę mordu w 
Polnej i w oła. Widzę, jak  pan m inister Kindin- 
ger kiwa przecząco głową, ale ja  woram: Bil- 
sner je s t mordercą — i mam za sobą jedno­
myślny wyrok sędziów bez zarzutu. (Minister 
K indinger kiw a powtórnie przecząco głową. Na 
ławach antysemickich wzburzenie. G łosy : Ile ko­
sztuje to kiwanie!)

Schneider przypomina w swej mowie proces 
krakowski żydów Rittnerów , którzy trzykrotnie 
skazani zostali jednomyślnie przez 30 przysię­
głych za zamordowanie 1 hrześcijanki a za sta­
raniem współwyznawców zostali przez trybunał 
kasacyjny w W iedniu bez ponownego procesu 
uwolnieni. Mówca przypomina także szczegóły 
procesu Tisza-Eszlarskiego.

Po mowie Schiieidra przerwano dyskusję nad 
rozruchami czeskimi.

Dep. Zelicr, socjalista, zabiera głos w spra­
wie jak iejś interpelacji, porzern prezydent zamy­
ka posiedzenie i następne oznacza na wtorek.

Wiedeń 10 listopada Dziś obradowały obie 
deputacje kwotowe.

Wiedeń 10 listopada. Rząd stara  się o zrea­
sumowanie uchwały komisji dla dlngu państw o­
wego. W tym celu przeprowadza on rokowania 
z Fuksem, Błażkiem i Kozłowskim.

Wiedeń 11 listopada. P raw ica zgodziła się, 
aby w razie uchwalenia wyboru komisji dla zba­
dania postępowania władzy podczas rozruchów 
we .Frysztaku, Roleszowie i W szelatynie, pole­
cić tej konrsji także zbadanie zeszłorocznych 
rozruchów' w Grasslitz.

Spraw a stem pla od kalendarzy i pism dru­
kowych załatwiona zostanie na czwartkowem po­
siedzeniu Izby,

Dzisiaj obradują olie deputacie kwotowe. 
Czynią się usiłowania, a \  p ó j obu stronach po­
rozumiano się co do sp oso lr  obliczenia stosunku 
kwoty.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 1<> listopada.

W  handln zbożowym panuje zarówno na targach 
zagranicznyh, jak i u nas, zupełny .zastój. Wobec 
utrudnionego odbytu na mijkę i tendencji zniżkowej, 
jaka od początku kampanji utrzymuje się bez przer­
wy, spekulacja żadnego w zakupnacb nie bierze n- 
działu, a młyny pokrywają jedynie z dnia na dzień 
najkonieczniejsze potrzeby. Ceny pszenicy i żyta zno­
wu się obniżyły, a poślednie gatunki nawet po nis­
kich cenach żadnego nie mają odbytu. Jęczmień trzy­
ma się jeszcze w cenie. Cena owsa przy ograniczo­
nym odbycie niezmieniona.

P ł a c o n o :
Pszenica biała złr. 7-90 do 8-35

„ czerwona n 7-90 8-35
„ żółta n 7-90 7) 8-35

Żyto r> 6-35 » 7-10
Jęczmień browarry n 6-50 » 7-25
Na krupy n 5 -75 » 6-20
Owies staiy r> — .— W — •—
Owies nowy n 5-50 n 5-80
Rzepa] n 11-25 n 11-75
Konicz czerwony n — •— r> — •—

„ biały n r> -------
Wszystao za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu I przemysłu.

Bochnia, dnia 9 listopada. 
Dziś płaum > za '00 klgr. netto: Pszenicę od 7 75 do 

do 8'<—, żyto od 6 — do b'20, jęczmień od'5-50 do 6 —, owies 
c d 5 — do ó lło, kukurydzę od — do, , — , groch od 
7-— do 8‘— , fasulę od —■— do —•—, tatarkę ud —:— 
do — , proso od — do — , bób od 5 — du 5-—, 
konicz od — — do —/—. ziemniaki od 1-40 do l'CO, sło­
mę od 1-40 du 180, siano od 2-50 do 2 60, nasło za 1 
kil( - -7 0  do -  -80. jaja za kopę 160

Na targ zwierzęcy spędzon Bydła 488, koni 165, 
oniń 12'i2 i płacono za j.00 klgr. żywej wsp> ■ bydło od 
18 du 20 złr., świnie od 29 do 34 złr., konn za sztukę 
od 10 do 200 złr.

Następny jarmark odbędzie się dnia 23 listopada.
Magistrat mias+a Bochni.

   ■ • •

Sprawozaanle targowe
Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­

wie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  8 listopada 1899.
ri  w g ożywiony.
Płacono za woły tuczone od 28—31 złr. za 100 klgr. 

żywej wagi.
<’en« mięsa w rzeźni: tylne od 48—55 ct., przednie 

od 47—53 ct.
T a r g  w i e d e ń s k i  6 listopada 1899 r.
Spęd wołów opasowych 4028 sztuk, między tymi 690 

galicyjskich.
Z nowudu większego spędu o prawie 5o0 sztuk, „arg 

był słabszy. Za galicyjskie prima uzyskano 35—36 zi.. 
secunda 31—34 złr., zi krowy 22—28 złr., za buhaje 31 
do 35 złr za 100 klgr. żywej wagi.

a r g  w P r a d z e  6 lijtopada 1899 r.
Spęd 690 sztuk wołow, między tynn 343 sztuk gali­

cyjskich.
płacono za woły galic. prima 37 złr., za woły średnie 

od 31—35 złr., za arowy 27—30 złr. za buhaje 30—3f> 
złr. ,& 100 tigr. żywej nagi.

la r g  dobry.

N A D E S Ł A N E

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

n a u k i  t a ń c a
oraz Estetyki salonowej udzielają 308&

Karolina Witkay i Syn
p ia ć  S zc zep a ń sk i K u m  er  8, I  p ię tr o .

Dr ladeusz IWayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wehei-yGłiiyCh, narząd* 

meczowego I pęcherza

ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (don" 
Wgo Kulczyńskiego) od 10—Iż i od 2—5. 3167

najczystsza 
woda m inera lna  

S Z C Z A W A  A L K A L IC Z N A

najlepszy STOŁOWY NAPÓJ orzeźw iający
w ypróbow ali) przeciw  kaszlowi, bólom szyi. 

katarow i żołądka i pęcherza. 3088
Na składzie w Krakowie, ul. Jagiellońska 7.

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraaów, Rynek 89, I ptr.. 3588

Dr med. Jan Ziarko
po odbyciu stmdjów w Berlinie pow rócił I o r­
dynuje w zakresie chorób żo łądka i je l i t

od godzili}- 2—4 po południu 3535
iv K r a k o w ie  p r z y  u lic y  D łu g ie j X r .  7.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny

„Trzy dni w Zakopanem*1
z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicza

(Jena 4 0  ct.
Tegoż autora :

„Kok
h istorja  l a  tsłrgath  Itdzi i stronni*tw. —  2 tona 

2 zlr. 5 0  ct.

„księga pamiątkowa 3 maja“
2 tomy. 1 złr. 5 0  ct.

„Łukreejon-6
satyra. 1 5  ct.

„B a jta  innie,- loztacłi i D ieflzw ieazir
(o warszawskim pomniku Mkkhwicza). 0* na 1 0  e-

„ F le t n i  p o lsk ie 66
nąjlepszy zbiór pieśni i pi.ezyj patrjotycznyoh, ułożo­
ny przez K. Bartoszewicza. Wydanie czwar e. Cena

__________________________________ 6 0  tt. w oprawie 1 złr.

podbita kangurami, jest do sprzedania. Mały 
Rynek UTr. ? ,  I-sze piętro, drzwi N r .  4 ,  międzj; 

godziną wpół do I-szej a wpół do S-giej.Hotunda z pelerynka
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Lekarz chorub wewnętrznych

p r z y  u lic y  S ta ro w iś ln e j p o d  L . 21
przyjmuje od 9— 12-tej przed południem; ubogich cln  

rycli przez jedną godzinę bezpłatnie. 3506

W: Kłosiński
K raków , ul. F lo r ja ń sk a  Nr. 6

poleca:
M ydła toa le tow e  od 6 cnt. do 1 złr. 
Perrnm erje , W ody do ust i  w łosów 
W oda kolońska Nr. 4, 4711 i  angie lska  
S zczo tk i do włosów, zębów  i  sukien 
G rzeb ien ie , Lusterka, P ęd z le  do golenia 
Portm on etk i, Etui na papierosy i cygara 
K u fe rk i, Torby i  T o reb k i ręczne 
B ie lizn ę  m ęską i najmodniejsze K ra w a ty  ( 
Sp inki, D ew izk i, W yroby  galanteryjne ) 
N ajw iększy skład oryginalnych rosyjskich )

* W * KALOSZY.
Obuwie, Papucie, Pan to fle . 3260 o )

Towar w doborowych gatunkach. Ceny najniższe i stałe. ;

l i

$
•

9
W
m

• s

Fi

Z

'

s
t

Q

i

Magazyn i pracownia

ANTONIEGO

SADOWSKIEGO
W KRAKOWIE 

ul. Florjańska L. 8, I. piętr,
poleca swój 3521

M A G A Z Y N
i praoownib kraw iecką,

gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktualnie, w wykwin­
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
terji trwałej podług najnowszych 
iu.nali paryskich, po cenach mo­
żliwie niskich, również utrzymuje 
z n a cz u j s k ła d  g o to w y ch  

u b ra ń  n a  s k ła d z ie .
Polecam sig łaskawym wzglgdom

A n to n i S adow ski.

Wincenty Satalecki
Pierwszorzędna wen-.ug najnowszych wymagań urządzona

fabryka parowa wyrobów masarskich
ir Krakowie, przij ul. Florjauśkięj L . 18,

F ilia : przi/ idin/ Sławkowskiej ir Hotelu Saskim.
--------------  64 H 3 10

W yrabia i poleca: Szynki pragskie i westfaRkio, pelędwioe pieczone 
i łososiowe, sławno Kiełbasy kraKOWSkie: poiedwieowo krajane 
i  siekane, kiszki pasztetowe, „aice.ony w rozm aitych gatunkach, 
paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną b iałą  i wSlzoną, wędzonkę 
z m łodych prosią t, rolady w ro /m aitycn  gatuukach, kiełbasy i ser­
delki wiedeńskie, kiszki podgardlane w trzech gatunkach i wszystkie 
inne wyroby tu  niewyszczególnione, a k tóre wchodzą w zakres m a­
sarsk i — £)wa razy dziennie świeży towar. — Cenniki szczegółowe 
na żądanie.— P rz e sy c i i skutecznia sig odwrotną pocztą za pobraniem .

Z m i a n a  L o k a l u .
ZAKŁAD RZEŻBIARSKO-ART YST YCZNY

odznaczony medalem na Wystawie krajowej we Lwowie 1894

=  WOJCIECHA SAMKA =
został przeniesiony oraz powiękizotiy na ul. Kazimierza 

Wielkiego w Bochni, 3098 8 o
w którym wykonuje sig wszelkie roboty rzeźbiarskie z drzewa i ka­
mienia, jako t o : figu ry  ś w ie ty c li,  o łta r z e , p o m n ik i itp., 
azczególnie figury świgtych ta..- w kamieniu przy drogach, jakott 5 

w drzewie wykonuje sig najdokładniej, po cenach najtańszych.

W O J C I E C H  S A M E K ,  rzeźbiarz w BocnnL

F. Lm i Kruków
F lorjańska  5 5  

Skład maszyn, narzędzi 
i przybo iów  dla w szel­
kich ż&Kładów fa b rycz­
nych i przem ysłowych.
Instalacja wodociągów 

i światła elektrycznego
Kosztorysy i projekty bez­

p ła tn ie . 3r 61 1 0
T e le fon  Nr. 230.

IV© h a n d !t i
papieru i towarów galanteryjnych, 
potrzebuje p r a k t y k a n t a ,  zu - 
końrzoną II ki gimnaz. Posiadają­
cy jgzyk niemiecki, mają pierw­
szeństwo. K  b . . > i . e w g k i  

3603 w Przemyślu. i  4

S p ó h i i k
mgżezyzna lub kobieta, — chcący 
wziąć udział czynny lub rachun­
kowy, z kapitałem od AOOO złr. 
wzwyż, w odpowiednim dobrym 
interesie, — zechce zgłosić sig do 
Handlu i r i u i i d a  W  I m a n a  
w Podgórzu. 3608 1 3

K o n w i f l i e
kigcze, w\ bier^ne, z kwiatem do 
pędzenia, bardzo silne, HOo szt 
I s  z ł r . ,  ma kilka tysigcy dc 
pozbycia F. Luuiatowski ogrodnik, 
Staromleścle, Ruskawieś 3605

V>o fuprzedaila!
Peleryną pluszowa, czarna, z fu­
trem. Żtk ia t jasny, ksląŻKi pol­
skie i niemieckie beletrystyczne. 
Dywan, Porijery dwie pary hieni 
kuchenna. Oglądać można od go­
dziny 10 zrana do 4 po piłuduiu. 
Adres w dziale inseratow. „Głosu 
Narodu" pod 1. 3 5 7 5 . 1 2

A składzie TmleM-uiot 
PiasiR  i h arm eR łj

i  H a i t o . -  e u s k ą o s
i S p Ó f k S  ; 58

rpizcftaż, zamian*. wynafl®: 
•iffii odpowiednie.] gv. arw<uj;

sprzedaż 11 b. raty, 
łFfiflS ?0.

M a m  c h ę ć  k u p n a

k o p a ln i n a f t y
bęaącej w. biegu, śreauicn ro zm iaró w . 

Zgłoszenia z dokładnem  podaniem  produkcji od l stycznia 
do 31 października 1899, koszt tm i dostaw y do najbliższej 
stacji kolejowej, innych  ciężarów, ilości i głębokości szy­
bów, rozległości te renu  ropodajnego, prze-d ć pnd ad resem : 
Kopa 310“ do D zia ła  inseratow ego (-rłosa N arodu“ , 

K raków, ulica Jag iellońska Nr. 7 35?0 2 3

W wielkim wyborze
P O L E C A :  3597

M Y D Ł A  francuzliie i krajowe, 
P E K F O fY ,  W O D A  K o liń ska , 
P I  D K Y  ffeajicuzkie i krajowe, 
^ C / O T K I  trzebienie, G ąbk i
ANASTAZY FRONCZ Kraków, Florjańska 17.

Zaraz do wynajęcia
Piekarnia wraz z mieszkaniem 
i sklepem, przy ul. Długiej L 16. 
Wiadomość u V. Madeja w Krako 
wie, ul. Sienna 1. 3. 3573 2 3

R)irmkictiib
«0r*en,

" el ' t u c h d
U,,ca krow oat.s^f 35f Cl

Kamienica II ptr.
przy ul Salinarnej 1. 17 w Pod­
górzu, zaraz d a  s p i z  i ( l a n i a
Kauitał potrzebny do 8.1)00 złr. 

i Adres właściciela poda dz. inser 
i „Gło-u Narodu" p. 1 .3 5 6 #  2 6

K A W I A R N I A
Wraz z G ufkuC im ią

każdego czasu— 4 łi n p r c o d a -  
n l » .  Adres poda dzi u ins. „Gło­
su Narodu" p. 1. H l> 6 4 . 2 6

-

10(10 s z M  m aierjałow ycfl 
k l o c ó  u  b u k u w y c l l

od 30 — 45 cm. grubych,
oraz bukowe drzewo n a  opał, 
m a do sprzedania Zarząd dóbr 
Kasina Wielka, stacja kolei

państwowej. 3563

F i i a J i i i i i m r a
K"ahjw, ul. Grodzka L . 1} 

poszukuje 354; 2 6

dwóch Panien
uklepowyjh,

uzdolnionych w sprzedaży wyro - 
bów masarskich._______

Wałeczki elastyczne,
K it  i  G ips

do zaopatrywania dr/.wi i okien 
od przeciągów i zimna.

Podeszwy hyyieniczne
„P h o n ix “

do wkładania do bucików, 10 par 
46 centów.-

S^Kaiosze rosyjskie-gj 
i  am erykańskie

Najnowsze mydła kwiatowe
w różnych zapachach, 

karton zawierający 6 sztuk 55 e t  
polecają 321-4

neim i SpoJka, Kraków
 Linia_A— B Rynek L. 3 7

Dmoch Uczni
znajdzie zaraz m iejsce w h an - ] diu kolom aluyui 1 de lika te­
sów. — Bliższa w iadoność 

fw  handlu  „A. H A W E Ł K A , 
K raków ". 3ń 9 2 4

U c z e ń
z zamożniejszej rodziny, znajdzie 
odpowiednie umiesz ‘zenie z calem 
utrzymaniem, troskliwą opieką i 
pomocą w naukach. Adres w dz. 
ins. „Głosu Narodu". 3641 3 3

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie l.rea.1 
twarzowego, który usuwa w prze­
ciągu kilka did piegi, liszaje, wą- 
gi y I wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do 
stać można w pierwszym skła­
dzie apteczny* J .  W lś t i i f c -  
w s k t e g o  w Krakowie, ul. Rtrs- 
,-i-«b 1 7 Słolt 6U c(«itow. 7595

X Import węgla
Michaliny z Hr. Romerów

SCHWANITZ SZWANTOWSKIEJ I SPÓŁKI
w Krakowie. Telefon 37§ I 70.

Zważywszy niedogodność w czasie pory zimowej, codziennego no­
szenia węgla z p:wuic częst- kroć na II i III piętro, zważywszy stratę 
czasu dla służby i trudrość kontroli w opale domowym, zważywszy 
dalej ogromną ilość miału, jaka przy sprowadzaniu miększych zapa 
sów węgla i rąbaniu takowego w piwnicach ] ozostaje, a zatem i stratę 
na towarze, urządziliśmy na wzór Lwowa, Wiednia i Warszawy

Rozwóz węgla wj workach.
Podajemy przeto niuiejszem do wiadomości P. T. Publiczności, 

że wozy nasze rozwożą codziennie po całem mieście w ę g i e l  p r u ­
s k i  K w y a a j n y  i w ę g i e l  m y s t o w i c k f  k o s t k o w y  
p ł u k a n y  w workach plombowanych po 102 (50 klgr.) funtów wagi 
i pohcainy takowy łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Wszelkie zamówienia przyjmujemy telefonicznie. 3389 4 4
Zamówienia na prowincję w wagonach uskuteczniamy odwrotnie.

Z A R Z Ą D .  

Największy bkiad

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T D
S  X 2ŚT 03- E  T l jA. 3595

czółenkowych, pierścieniowych i Vibrattuig Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów c  p i e n i s z e i - n ę d n y c h  światowych f a b r y k .

N A U K A  HAFTÓW MASZYNOWYCH B E Z P Ł A T N I E
Na Wypłat rgcznt od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% raniej. Najnowsze illustrowane eenniti przesyła franco.

Józefa Iwanickiego następca R, Pawłowski
w K ra k o w ie , ty lk o  R yn ek  głów ny Nr. 21.

Kraków, Ryn^k gł. Nr. E
polecają

w najw iększym  wyborze i po
cenach n a jum iarkow ańszych :

' Kaftaniczki, sukienki i cza- 
i pęczki włóczkowe dzie­

cinne.
j Rękawiczki wełniane dam­

skie, męskie i dziecinne. 
! Pończochy i skarpetki.
Wełny, Halki włóczkowe.
Boa, Weloniki.
Bolero włóczkowe.
Kamasze wełniane trykoto­

we damskie i dziecinne.
Szczotki do zębów, paznog- 

ui, sukien, włosów i grze­
bieni.

Grzebienie, grzebyczki, szpil­
ki rogowe.

Roboty zaczęte, w łóczki, 
Dawełny, jedwabie itd.

Aparata kościelne.
Parfumerje angielskie i fran ­

cuskie. 3478 6 6

K A R T Y
k o resp o n d en cy jn e
z widokami Krakowa i okolicy,
(około IU0 rożnycn widoków) sprze­
daje p o  3  c n t .  z a  s a t a K ę

I H A N D E L  3 5 :S .

Jana EklRA w krfba
■ ulica Karmelicka Nr. 18.
Pojedynczo adresowane po 6 ct. 
za sztukg (Naieżytość przesyłać 
można w markach pocztowych). 

! Wic Iki wybór kart aitystycznych', 
I i widoki-z - ałej Europy i innvch 
I : czgsci świata O sta tce  nowości.

.białym
Orłem"

ODta bramy FloiJaa.aieJ
grunt jurni odrestaurowany 

i z  wszelkim komfortem  
urządzony

poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan. 

P. T . Publiczności.

P o k o je  gościnne 
ceny umiarkowani.

STAJNIE i WDZOWNIe ,
Przystanek kelol kennoj.

KALENDARZE na ro k  1800 ju ż  sa
w specjalnym składzie artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego (Kraków, piać Marjacki L  8)

jako to: M a i j a ń o k i  no 30 i 40 ct., ś w .  R o d z i n y  po 30 i ct., P o w i e ś c i o w y  po 45 ct., U n i w e r s a l n y  p Ł 'l  złn, oras ś e l e n n e  I  b f ó r k o w o  uo 25 cant/w  
k i e s z o n k o m £, p n g i l a r e s o w e  i t. d P r s y  w d b lo r z e  1 0  e g z c m p l . ,  j e d y n a s t y  g r a t i s !  — Tamże do uabycu. K o d l i t f e w n tk  k a t o l i c k i  invd"iaie nowel

i  k s ią ż e c z k a  k ie s z u n k o w n  przez Morawskiego oraz inne, w oprawach lub bez po cenach umiśrkowątłych. 358i
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Reim 1 Spółka »-■ K raków
0. Fritłego bursłtynowo-olejno-lakierow^i farbę,

uznaną jako  najlepszy środek d« lak ierow an ia  podłóg, nieprześcign iona co do 
trw a ło śc i, w ydatności i p o ły sk u , bardzo ła tw a  do użyc ia , w ysycha pod gw arancją

w  p rzecią g u  6-ciu  godzin.
Glazurę bursztynową od znanej firmy: L. liarx Farbę spirytusowo - lakierową firmy: Christof 

w Gaaden, nadaje farbę i połysk za jednem Schramm w Wiedniu, wysycha w przeciągu 
pociągnięciem. ’ godziny. -—

' Farby olejne do użycia gotowe w różnych ko- 
Farby pif Jne do podłóg. Masę woskową do podłóg, lorach, — Farby 1 Lskie-y do drzwi i okien 

Masę francuską do zapuszczania posadzek. hiałe i kolorowe. 35>^
Oloj do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w lokajach

W ałeczk i, K i t  i  («ip s
do zaopatrywania drzwi i okien od przeciągów 

i zimna

Kalosze rosyjskie i amerykańskie
Trzepaczki trzcinowe — Pióropusze do zmiata­

nia kurzu — Szczęt'-! i Pędzle do czyszczenia 
mebli — Szczotki do froterowania, zamiata­
nia i szurowania.

Ś R O D K I  ih i/ t l l tF E K C Y J K E

Przedściółki z Linoleum, ceratowe i ja ­
pońskie— Chodniki z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe — Rogóżki kokosowe szczot­

kowe i żelazne,
Ceraty na stoły i meble — Szczotki 

do wycierania nóg,
Szczotki i Aparaty hygieniczne do czy­

szczenia dywanów.

P A P I E R Y  T R A N S P A R E N T O W E .

Nakładem księgarni katolickiej |

Dra Władysł. Milkowskiego w Krakowie!
wyszło świeżo dzieło pod tytułom:

Fryderyk Le Play,
ekonomista francuski

przez K r z y s z t o f a  H r . M ie r o s z o w s k ie g o
(s tr. 133 w  8-ce). 3Ł85

Cena egzem plarza opraw nego w  płótno ang ielsk ie  2 korony 
i 50  gr. N a porto należy dołączyć 4 0  grtszy.

Rok założenia 1868. Rok założeira 1868.

Z powodu Z M I A N Y  L O K A L U  b a td e l pod firm ą 0

J. ZaplaUlskl 1
iv K ra k o w ie , p r z y  u lic y  S zew skie j K r . 2  £

obok księgarn i ka to lick ie j D ra  W ł. M ilkow skiego

sprzedaje w szelk ie towary o 25% tan iej ^
od cen poprzednich. 3541 2 7 ^ .

Na sezon obecny poleca: Wielki skład k a l o s z y  rosyjskich Mh 
i amerykańskich, płaszczy gumowych, wielki wybór parasoli, 
sztuka "od 1 złr. 50 ct. do 8 złr. Bieliznę Dra Jiigera, kra- 
waty, skarpetki, rękawiczki, buty do polowania filcowe i gu- dem 
mowe, wielki skład papuci, artykuły toaletowe i inne dro- 
biazgi w zakres ten wchodzące oraz przybory do podróży. Ojgl 

Rok założenia 1868, Rok założenia 1868.

M I00GSYTNIA
założona w roku 1841

Kazim ierza Robackiego
w Kraków Ib, uiica Stuwkowska Nr. 26

poleca 3 1 1  O  I i  Y  w butelkach na garnc6 i w pokojach go­
li 594 ścinnych na szklanki:

M i ó d  myśliwski . . 1 but. 30 ct. JUJÓd wytrawny . . 1 but. 70 ct.
M i ó d  iipowtec . . . 1 „ 35 „ ' H  ro r f  Kuracyjny . , ] „ 80 „
■ l ó d  Trójniak. . . 1 „ 40 „ 5 a .„  i esenc.ya . . . 1 „ 1*— •
M i ó d  słołowy lekki 1 „ 50 „ M i ó d  kopowiec. . .  1 „ 1*20 „
M i ó d  „ mocny 1 , . 6 0  „
Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych:

maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

I

Q u a k e r  O a U
Wszędzie do nabycia w V2 i I funt. pakietach (z lirzijuseia przyrządzenia,)

W s z y s c y  J ^ e k s i r z e  wiedzą, że potrawy z owsa do 
najlepszych środków pożywienia należą i w tej kwestyi 
jest tylko jedno zdanie. Ale SpOSÓb i gatunek potraw 
OWSianych, których się używa, jeżeli lekarz pożywienie 
takie dla dziecięcia, chorego lub rekonwalescenta przepi­
sze, jest największej wagi. W  takich razach praktyczna 
Gospodyni domu, wszelką wątpliwość usunie, każdego 
rozczarowania i złego skutku uniknie, -  jeżeli z całem 
zaufaniem „Quaker Oats“ użyje. 15554 1 0

M a g a z y n  T o w a ró w  B ła w a tn y c h

* ,  S I E N K I E W I C Z A
w KrakowlO, ul. Florjańska Nr. 17, (vis-a-vis Hotelu pod Różą) 3314

poleca na sezon jesienny i zimowy: Materjały wełniane, czarne i kolorowe n a 1 
damskie suknie, Barchany kolorowe i białe, Chustki wełniane do 
okrycia, chusteczki, szale włóczkowe i  sznelowe, Płótna, Schirtinj;., 
B ieliznę stołowę,, Ręczniki, Chusteczki, Bryle na materace. Kołdry, 
Koce, Kapy i Serwety gobelinowe, Portyery, Firanki, Dywany i Chodniki.

M ajicjsze u w i e z i e  p a r j s u t
towary gumowe

do celów  sanitarnych
polecają 3583

ReimlSpóFi?
Rynek 37, Krtków Linja A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Zgubiono
dnia 10 b, m. po południu brelok 
od łańcuszka albumek zto-
ty emaliowany z dwóch stron, 
ze szybkami wewnątrz, w przecho- 
dzie ulicą Szewska na Podwale, 
lub z ulicy Kopernika do Rynku 
głównego. Łaskaw^ znalazcę ze 
chce oddać v> c. k. Dyrekcji Policji 
za odpowiedniem wynagrodzeniem. 

607 l 1

I P I W I A R N I A
1 istniejąca już od ki ku lat, dobrze 

się r6ntująca, mająca kem sens na 
1 wyszynk wódek i piwa, tudzież na 
! sprzedaż towarów Korzennych, jest 

wraz z urządzeniem do odsłania­
ni!,, z powodu siosnnków rodziu- 
nych. Lokal obszerny, narożny, tuż 
obok mieszkanie. Zgłoszenia pod 
-A. B.* przyjmujo Gł. Agencja 1. 
H opcasaiA . Salomonowe,, w Kia- 
kowie, pl. Marjacki 2. 35.8

j W s l la  n o w a '
pod przystępnymi warunkami jost 
do sprzedania z urządze­
niem gospodaiskiem i inwenta­
rzem, oraz ogrodami i 3 morgami 
gruntu ornego, obok stacji kolej.

w Jarosławiu. 3020 
Bliższe intormacje w Biurze 
Marji brtczkowsklcj :>k 

Mikołajska L. 13 w Krakowie.

Młoda, inteligentna, 
P A N N A

r pestuaiuje zajęcia pisarki, 
kasjerki lub też do zastępstw a pani 
domu. Zgłoszenia do dz ins. „Głosu 

; Narodt1* pod 1. W . Z. 36 6

Poczta
milę od Krakowa, z dochodem (I. 
1.500 do zamiany na pocztę 
w miasteczku zachodniej Galicji. 
Zgłoszoma pod: „M . K . 11 poste- 
restante Podgórze 3604 1 3

Upraszamy zwrócić uwagę na adres s 
Składy nasze znajdują się li tylko przy ul. Szpitalnej Ł. 40, naprzeciw teatru miejskiego.

Oryginalne Singera maszyny do szycia.
Oryginalne Singera maSZyny dO SZycia są niezbędne do użytku domowego oraz do przeirysłu.
Oryginalne Singera maszyny do szycia są wzorowe pod względem konstrukcji i wykonania.
Oryginalne Singera maszyny do szycia SĄ najbardziej rozpowszechnione we wszystkich gałę­

ziach przemysłu.
Oryginalne Singera maszyny do szycia nadają się najlepiej, do haftu ozdobnego.

W ST  Bez]>łatna nauka kaftn: ozdobnego, aplikacyjnego, rob it  
ffżnłcwycli, smymeńsklch 1 t. p.

Maszyny do szycia K om pan ii S ingera zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon­
strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższa nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 4 0 -letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn.

Singera urządzenia motorowe najnowszej konstrukcji. 3050 15 0

Singera Elektro-motory specjalne do maszyn do szycia we wszystkich wielkościach.

S i n g e r a  ( ' -  I o w .  A k c .  maszyn i t  szycia.
s? K r a k ó w , u l. S z p ita ln ą  JL. 4 0 , naprzeciw teatru miejskiego.
* Składy nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L. 43,

naprzeciw teatru nriejskJngo.i FITi I£ s Tarnów, ulica Krakowska »>, 4/5. — Sowy Sącz, ulica Jagiellońska. \

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, tjądziki. pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszcz 
ki i doły ospowe. Twarz odświeża ubielą

i wydelikaca. Cena 1 złr.

J A N  IH N A T O W IC Z 3147

LWÓW: sklepy własno ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Su 
kiennice 1.20. CZEIiNIOWCE: Rynek 1. 2. PPZEITTŚL. Eranciazkańska i. 2

Właścicielka i-wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Eeaaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


